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CZWARTEK 


DNIA 11 LISTOPADA 1937 ROKU 


Mistrzowie okręgów w boksie przed losowani em 


DOM PRASY 


Kraków sięga po drugi tyfuł w piłkarstwie 
Nowy kpt. P.Z.N. o programie i sezonie 


Zapowiedziany aa 11 tistopada finał | 
pucharu Poleski, przełożony został ze 
wzgłędów technicznych na niedzielę 14 | 
bm. W dniu tym na stadionie W. P. w; 
Warszawie staną do decydującej walki 
reprezentacje Krakowa i Saska. Kra" 
kówow: przypada zaszczytna rola 0- 
brońcy pucharu. który zdobył w ubie- 
giym roku. wpisując się jako pierwszy 
na liście zdobywców wspaniałego tro- | 
feum, ufundowanego przez P. Prezy- 
denta Rzmlitej. 

Historia rozgrywek o Puchar Polski 
jest świeża. Liczy dopiero drugi rok. 
Nic więc dziwnego, że konkurencja ta 
przeżywa wciąż jeszcze okresy zabko* 
wanja z właściwymi okresowi temu do 
luglrwościami z brakami. łaiciatorowie 
wciąż jeszcze poszukują dróg. którehy 
uatwiły osiągnięcie właściwego celu. 

Kreuwiąc obok mistrzostw drugą ogó! | 
uwpodską imprezce. kierowano się ten- 

mq wc.ąznięca w wir większych 
wydarzeń tych wszystkich ośrodków. 
którę z tych czy innych przyczyu znał 
tują się poza wielkimi szlakami piłkar 
saimi i nie mają możności an. przepro- 
wadzenia poważniejszych prób, ani też 
czerpania wiedzy, jaką dają walki z sil | 
nejszym. Jest to naturalnie problem 
trudny i zawiły. to też nikt nie łudził 
się, że przez stworzenie „Coupe de Po 
lagne“ zostanie on całkowicie rozwią- 
zany. 


Nie wszyscy zadowoleni 


Czy puchar spełnił oczek.wania or- 
ganizatorów? Zdaje się. że tylko w pe- 
waej części. Wzbudził entuziazm w o” 
kręgach mniejszych, które mecze “re-i 
Prezentacyjne wyzyskały Świetnie pro | 
pagandowo i przystępowały do vich | 
z calym zapałem i ambicją. W okrę- 
gach silniejszych odczuwano  często-' 
kroć _ Konieczność przeprowadzania 
gier pucharowych, jako balast. Stąd 
też nierównomieme  zaateresowawie, 
wzrastające w miarę oddałania się odj 
ośrodków centralnych. Stąd też i pz) 
dzo różne rezultaty kasowe, które ró- 
wimież nie pozostają bez wpływu fa`u- 
stosunkowanie się do imprezy. 

Dotychczas rozgrywki pwołarowe 
przeprowadzano wedle dwu formułek, 
W pierwszym roku dopuszczono. do 
nich reprezentacje wszystkich okręgów 
i dwie repreztntacie L.gi. Bvt to bląd 
zasadniczy! Liga zbagatelizowała bo- 
wiem Sprawę i w rezultacie pierwsza 
jej reprezeniacia wyleciała żuż w pierw 
szej kolejce pokonana przez Wilno, a 
druga przetrwała aż do póliinału, gdzie 
przegrała z Krakowem 3:5. W- tmale 


FRANCJA — 


"HOLANDIA 


W towarzystwie obrońcy Cazenave, odpiera Bramkarz di Lorto, | 


LIGOWA CRACOVIA —' MISTRZ POLSKI NA ROK 1937 


Od lewej: Skalski, Lasota, Szeliga, Gembaczyński, Ziżka, Pawłowski, Majeran, Korbas, Grinberg, 


Kraków zwyciężył zdecydowanie Po- 
znań 2:0. 

Zdawało się, że po doświadczeniach 
pierwszego roku reorganizacja pójdzie 
w kierunku wyeliminowania drużyn qi 
gawych i wzmrocn'enia 
ckręgowych graczami Fgowymi dane- 
go terytorium. Nie ulega watpliwosci, 
że tego rodzaju operacja wzmocnilaby 
atrakcyjność gier, gdyż znane nazwi- 
ska są dla pubficzaości zawsze magne- 
sem przyciągającym. Tymczasem Z jed- 
nej krańcowości zabruęto w drugą. Na 
walnym zgromadzeniu "PZPN zapadła 
uchwała, eliminująca graczy ligowych 
całkowicie z udziału w pucharze. Mo- 
¿naby jeszcze zrozumieć stanowisko 
okręgów pozbawionych zespołów lizo- 
wych, ale czym kierowały się wszyst- 
kie inne — na to trudno znaleźć logicz- 
ną odpowiedź. 


Czekamy na dalsze 
zmiany 


Druga z rzędu konkurencja pucharo 
wa również nje wywołała oczekiwane- 
go rezonansu: dlatego też dzis:al Już 
czyniopie są studia nad dalszą telorma. 
Będzie jeszcze sporo sposobności do za 
interesowania się tą sprawą, dziś ograni- 


KĘ 


3:2 


zakusy Holendrów. 


reprezentacyj ' 


Góra i Pająk 


czymy się jedynie do stwierdzenia, że lan ! dziej. Dziś natomiast pokrótce zreka- 


sowane- projekty pozbawienia rozgry- | pitulujemy przebieg tegorocznych 
wek pucharowych charakteru meczów | gier. 

zespołów reprezentacyjnych i przejście 

ma mecze niędzyklubowe wywolłałoby Jak było? 


Na starcie dnia 20 czerwca znalazło 
się 12 drużyu. Kraków i Poznań, z ra- 
cii wyników z ubicgiego roku. dostali 
się z miejsca do ćwierćtmałów. Kra" 


w naszych warunkach terenowych j ko 
miutikacyjnych zbyt wielkie komplika- 
cje, nie mówiąc już o obciążeniu 10- 
wymi temninami. Ale o tym kiedyin- 


A. K. S. — Wisła 
Ostatni mecz ligowy 


Pożegnalny akord pod Wawelem | Sować na własuym boisku. 


tak| I dlatego nie wierzymy, by mecz 
krakowski przynieść mógł nieprawda | 
podobną sensacie! 

Amatorski nie traci nadziel 


Kibice Amatorskiego nie stracili jesze 
cze nadziei i łudza się, żę pupil ich za- 
siądzie jednak na tronie mistrzowskiin! 
| Na Śląsku liczą na interpretacię prze- 

pisów w tym sensie, że w razie rów= 

uej ilości punktów, dojdzie pomiędzy 
chorzowianaini i Cracovią do decydu- | 
jącej rozgrywki na neutralnym grun- | 
„. |cie! (Szkoda się łudzić. interpretacja | 
ambicia | zupełnie fałszywa. Red.). Zaintereso- 
polepszenia * energicznyni finiszem | wane strony zwracają zresztą Uwagę: 
swej pozycji zdystansowania tych, | na fakt. że przepisy nie regulują tej: 
nad którymi niemal przez cały sezon | kwestii. a Statut ligi P. Z. P. N. jest 
zórowała! Kto wie, może nawet Ama- | rzekomo od kilku lat w druku... O ile 
torski spróbuje furiacką deterniinacią | mistrzostwo up. Śląska nie może roz- 
dokazać tego, co wydaje się prawie | strzygnąć stosunek bramkowy, to cze- 
niemożliwe, zdobyć jedenaście bramek | mu odmienniej ma się traktować spra- 
nie straciwszy ani jednej? wę w mistrzostwach Polski — mówią. 

Nie, nie wydaje nam się by istniał | thr) 
choćby cień takiej możliwości! Nawet 
słabsza Wisła iest przeciwnikiem, któ- | 
ry potrafi dotrzymać kroku żywioło- 
wej drużynie chorzowskiej, a w żad- 
nym wypadku nie pozwoli sie zdekla- 


A zapowiadało się wszystko 
pięknie: 

Miał to być wielki mecz, pełen na- 
pięcia, emocii i wyładowań. Wido- | 
wnia wypełniona do ostatniego miej- 
sca. całe bloki obcych przybyszów, 
chorągiewki, emblematy, 90 minut nai- 
| wyższego napięcia! 
| Z tego wszystkiego nie zostanie zda- 
ie sie nic, jak półtorej godziny szarej 
orki, odrabianie obowiązkowej pracy, 
p wyraźnych podniet i wyraźnego 
celu. 


Może jeszcze Wisłę ożywi 


| — 


18 — 19 czerwca mecz 
lekkoatletów 


Pierwszy snecz lekkoatletyczny Z 
Francją odbędzie się wreszcie du. 18 
ji 19 czerwca 1938 roku, w Warszawie. * 
Nasi przeciwnicy zaakceptowali inż 
„ten termin, oraz rewanż w 1939 r. — 
| w Paryżu. 

Program meczu obejmować będzie 
, wszystkie biegi klasyczne od 100 do 
10.000 m, oba biegi przez płotki. dwie 
sztaiety, 4 skoki i 4 rzuty. Punktacja 
5, 3, 2, 1, a w sztafetach 4, 2. 
| W trzy tygodnie po Francji (9 i 10 
|lipca) zmierzymy się z Niemcami na 
ich terenie. Poza tym wałkuie się ter- 
min meczu z Węgrami, zasadniczo już | 


DZE 


NAGRODA PANA PREZYDENTA RZPLITEJ 


ROK XVII 


PZ żę 


o którą walczą w niedzielę reprezentacje Śląska i Krakowa w fti- 
nale tur niejn 


ków zwyciężył tam Stanssławów 231, po 
czym po pokonaniu Wilna 2:1 stanął 
przed ostatnią przeszkodą. 

Gorzej powiodło się drugiemu finali- 
ście z poprzedn.cgo roku. Poznań na- 
dział się z miejsca na Śląsk i zeszędł 
z placu pokonany 0:3, Nie lepiej po- 
wiodło się w następnej kolejce War- 
szawie, która musiała uznać wyższość 


| Ślązaków w stosunku 1:4, 


W tych warunkach niedzielny finał 
zapowiada się doprawdy ciekawie. 
Tym razem obeszło się bowiem, bez 
„cudów“, sprawiedliwości stało się za” 
dość i do końcówki dochodzą dwa naj- 


silniejsze okręgi Polski. Walka Śląska 
z Krakowem będzie nie tylko emocio- 
nująca, ze względu na zac.ętą rywali- 
zację obu ośrodków, ale daje też gwa- 
rancię dobrego poziomu. = 

Więcej szans przyznać wypada chy- 
ba Śląskowi, w którego szeregach znaj 
dzie się napewno wielu znanych i reno- 
mowanych graczy, Kraków, na które- 
go masztach powiewa od tygodnia 
sztandar mistrza Polski dołoży jednak 
napewno wszystkich starań, by w mu- 
rach swych, utrzymać również nie 
mniej zaszczytną godność — zdobyw- 
cy pucharu P. Prezydenta R. P. 


Z MECZU PUNCHING (MAGDEBURG) — WARTA 
Moment z walki Koziołek — Schafier, którą wygrał wysoko na 
punkty Polak 


RIGA AWAWU 


o Puchar Polski z Krakowem 


REWELACYJNY ZESPóŁ ŚLĄSKIEJ KLASY A 


który po wyeliminowaniu Kielc 4:0, Poznania 3:0 i Warszawy 4:1 spotka się w finale turnieju 


a 


Młodzież Wisły 


i Pogoni 


przedstawi się stolicy w walce o tytuł mistrza 


W niedzielę przed meczem fnało- 
wym o Puchar Polski ujrzymy na sta- 
dionie W, P. widowisko, które żywo 
zamteresować “powinno tych wszyst- 
kich, dlą których piłka nożna nie za- 
myka się w meczu i zwycięstwie włas- 
nego fawory:a. 

Na zielonym kobiercu boiska poja- 
wiają się nowi aktorówie.  Zjawi się 
przyszłość i nadziela polskiego pilkar- 
stwa. generacja wśród której znajdują 
się może przyszłe wielkie asy. 

Był to doprawdy doskonały panysł 
zorganizowania finału mistrzostw iunio- 
rów w Warszawie przed większyin 
meczem. Żałujemy. że nie udało się 
gry tei przeprowadzić np. przed spot- 
kariem międzypaństwowym z Jugosla- 
wią. Młodzi adepci kunsztu piłkarskie- | 
go otrzymaliby wówczas doskonalą 
lekcię poglądową gry wysokiej klasy, 
z której na pewno zaczerpnęliby wiele | 
nowych bodźców. W przyszłości trze- 
ba też będzie gry juniorków koniecz- 
nie rozkładać tak, by łączyły się z po- 
ważnymi imprezami, 

Nie należy zresztą przypuszczać, że 
w niedziełę zobaczymy na boisku zu- 
pełnych nowicjuszów, W drużynie Po 
goni i Wisły znajdziemy bowiem na- 
zwiska, z którymi spotykaliśmy się 
już w sprawozdaniach meczów ligo- 
wych. Tyczy się to przede wszyst- 


i 
kim juniorków Pogoni. 
sporo pecha. Raz po raz tracili J 


Lwowianie mieli w roku bieżącym 
czy, to też z konieczności przyszło sięz 
nąć do rezerwoaru młodych. Zresztą 
Pogoń źle na tym nie wyszła. Za- 
słrzyk młodej krwi okazał się bo- 
wiem zbawienny w ostatnich decydu- 
iących bojach. 


Jesteśmy więc doprawdy ciekawi | 


jak przedstawiają się ci młodzi gra- 
cze Lwowa i Krakowa? Do jakiego 
stopnia opanowali ciężki kunszt tech- 
niki, jak dają sobie radę z orołylema- 
mi taktycznymi i w jakim stopniu 
rozwinęli się fizycznie“ 

Relacje, które mieliśmy z obozu 
młodzików były na ogół dobre. Obser- 
matorowie podkreślali wysokie kwali- 
fikacje techniczne i daleką posunięte 


| zrozumienie gry zespołowej. Spodzie- 


wamy się więc, że młodzi nie zawiodą 
oczekiwań i opuszczać będziemy za- 
wody dobrej myśłi na przyszłość. . - 

O szansach zespołów trudno coś po- 
wiedzieć. Wszak chodzi tu o niezami- 
sane jeszcze karty. W każdym razie 
stwierdzić należy, że udział w finale 
juniorków dwu drużyn małopolskich 
chłubnie świadczy o tradycji piłkar- 
skiej tej dzielnicy, która przezwycię- 
żając kryzys, w jakim znalazła się w 
ostatnich latach, wykazuje znów ten- 
dencję wydostania Się na pierwsze 
miejsce w Polsce. 

Wieloletnia rywalizacja Lwowa 
Krakowa stworzyła pierwsze podwali 
ny pod przyszłą potęgę polskiego pil- 
karstwa, walka młodzików Wisły i 
Pogoni jest dobrym ogniwem nieusta- 
jącej wieloletniej konkurencji. 

Na flnałowy mecz o mistrzostwo 
Polski juniorów, wyjeżdża Pogoń do 
Warszawy w najlepszym składzie pod 
kierownictwem mir. Rolanda. Skład 
będzie następujący: Świderski (Koszu 
liński); Karpiński, Martynowicz: Po- 
ticha, Dawidowicz, Stasik, Schmidt, 
Kurtycz, Wolanin, Jedynak, Dreher. 


(K.) 


D_E 


Zwycięzcom z Chorzowa -- cześć 


Telegrafowała uradowana Cracovia do Pogoni 


Lwów, 9 listopada 1937. | 
. Gdy wn iedzielę wieczorem obiegła | 
lwów nieprawdopodobna wiadomość, | 
że Pogoń pokonała w Chorzowie AKS, | 
nie chciano temu wierzyć. 

Nieoczekiwany sukces Pogoni został 
przyjęty przez lwowian z niekłamaną 
radościa. Cieszono się we Lwowie po- 
dwójnie. Radowano się szczerze z mi- 
strzowskiego sukcesu Cracovii, nie 
mniej entuzjastycznie przyjmowano 
wysoką lokatę własnej drużyny. Jesz- 
cze miesiąc temu gdy Pogoń lawirowa 
ła w dolnych rejonach tabeli nikt nie 
przypuszczał, że finisz lwowian bę- 
dzie aż tak imponuiący. 

Jest to zasługą doskonalego samo- 
poczucia ligowców Pogoni. W chwili 
gdy nie liczono się z możliwością wy- 
grania z AKS-me. w chwili gdy wy- 
syłano Pogoń do Chorzowa na pewną 
zagładę, nie zwątpiła tylko w możli-. 
wość sukcesu drużyna. | 

Obecnie okazuje się. że już w przed] 
dzień wyjazdu na Śląsk. Pogoń posta- 
nowiła mecz chorzowski wygrać za 


wa cała, no i bogatsza o najbardziej 
wartościowy sukces sezonu. Sukces, 
który wykreślił z pamięci wiosenne ta 
rapaty i zapewnił Pogoni pozycję god- 
na jej wielkiej tradycji. i 
Wyprawa spotkała się też w całej 
Polsce *z należytą oceną. * Sekretariat 
Pogoni został w ciągu poniedziałku i 
wtorku zasypany depeszami, listami i 
pocztówkami. Gratulowali Pogoni jej 
sympatycy rozsiani po całej Polsce, 
gratulował cały Kraków z Cracovią 
na czele, która nadeslała Pogoni depe- 
szę następującej treści: 
„Zwycięzcom z Chorzowa, których 
dzielny czyn udowodnił wyższość pił- 


|karstwa Małopolskiego — trzykrotne 


cześć” (—) Cracovia. 


Jeden z najcięższych, sezonów Po- 
goń ma już za sobą. O rok przyszły — 
jubileuszowy, |wowianie są zupełnie 
spokojni. i do otwarcia sezonu wystą- 
pia owiati jak najlepszym duchem. 

Przede wszystkim Pogoń zamierza 
zakontraktować trenera i przez okres 
zimowy prowadzić silną zaprawę. 
Sprawa trenera znajduje się na jak 


wszelką cenę. Bezpośrednio przed WY- | najlepszej drodze i będzie załatwiona 
jazdem obmyślono z góry w najdrob- | jeszcze w ciągu b. roku tak, że znai- 
niejszych szczegółach, plan całej ba-| dzie się on we Lwowie już w dniu 


talii, opracowano zadania pomocy i Ma | 1 lutego. W najbliższych dniach roz- 


padu. i po ciężkiej walce przeforsowa- 
no udział Matyasa i Jerzewskiego. Wy 
iazdowi tych piłkarzy sprzeciwiało się 
przede wszystkim kierownictwo Pogo 
ni, hojąc się o niewyleczone jeszcze 
kontuzje. 

Na szczęście skończyło się wszyst- 
ko doskonałe. Pogoń wróciła do Lwo-| 


strzygną się również losy Matyasa. 
Ostatnie jego kontuzje pozostawiły po 
sobie poważne Ślady, które można bę- 
dzie wyleczyć tylko drogą operacji. 
Czy do tej ostatniej możliwości doj- 


dzie — narazie niewiadomo. Wedle 
kursujących pogłosek raczej — tak. 
(M. K.) 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Czwartek. 11 listopada 1937 r. 


Bardzo nam przykre, ale... 


Paryskie przygody piłkarzy — nie, 
te na boisku, ale w winiarniach I ka- 
baretach — przestały nas interesować 
z chwilą, gdy okazało się, że pierwoine 


cingiem (przynajmniej — we wlasny 
imieniu) nie podpisat. 
Całą scenarię wypadków uważamy 


wał pogłoski o podpisaniu umów. By- 

ło to 4-go listopada. Pan Przeworski 

wywala więc drzwi dawno otwarte. 
Ścistość punktu drugiego w deklara- 


| informacje „L'Auto“ były nieścisie i|cji p. Przeworskiego jest” już co naj- 
że żaden z naszych graczy umowy z Ra mniej watpliwa. Z tym szampanem w 
m | Racing Clubie („czy gdzie indziej...“) 


nie jest tak, jak chciatby PZPN. 
Slęgamy do zeznania osoby, która 


„za okoliczność uboczną, malo w gruncie | nie ma najmniejszego interesu w oczer- 
rzeczy ważną. Alkoholizmu ani w kra- | nfaniu graczy. Jest nią — Wilimowski. 
ju, ani we Francji nie badamy. Zal- |W „IKC" z dnia 7 b. m. Wilimowski 


iaujemy się sportem i dlatego najchęt- | ono 


niej oddalibyśmy sprawę PZPN-owi do 

„likwidacji. Podaliśmy informacje, spel- 
| niliśmy swój obowiązek i odchodzimy 
na posterunek obserwatora. 

Ale w PZPN=ie powiat duch złośliwej 
przekory. Zamiast strofować graczy— 
zaczęto krzywić się na prasę, zamiast | 
porządku we własnej ekspedycji — pil- | 
nowano ruchów dziennikarzy. Z tru- 
dem i wysiłkiem budowano dementi, 
własną plotką rozbijano pracowicie plot 
ki paryskie, wreszcie przeprowadzono , 
„dochodzenie“ i puszczono w świat ko 
munikat prostujący „bujdy”* prasowe. 

Jak więc wygląda prawda? lle było 
w informacjach przesady? y 

Z wiadomości podanych przez prasę | 
tylko pięć procent odpowiada praw- 
dzie — oświadczył przedstawicielowi 
„Malego Dziennika“ wiceprezes PZPN 
po powrocie ze śledztwa (numer z 9 
bm.). 

Jest rzeczą zupelnie zrozumiałą, że 
Skoro ktoś zarzuca wiadomościom pra- 
sowym tak poważną domieszkę „buj- 
dy", to sam musi być uosobieniem ści- | 
słości. 

Cóż tedy było nieścisłego? Pan Prze- 
worski prosi przedstawiciela „IKC“ (nu 
mer z dnia 9 b. m.) o ścisłe notowanie 
i zaczyna bombardować: 


1) Nieprawdą jest, iż zawodnicy Wilimow- 
ski i Góra podpisał kontrakty na zawodow- 
c 


ów. 

2) Nieprawdą jest, że starano się ich podstęp 
nie namówić do podpisania kontraktów, po- 
jąc ich szampanem w lokalu Rating Club de 
de France czy gdzie indziej. 

3) Nieprawdą jest, że wrócili onł do ho- 
telu w stanie nietrzeźwym, a tembardziej ja- 
koby wnoszono ich do wagonów. 

4) Nieprawdą jest, jakoby jakikolwiek kon 
takt z menażerami mieli dwaj inni zawodni- 
cy polscy Wodarz i Piontek. 

5) Nieprawdą jest również jakoby mena- 
żerowie Racing Clubu towarzyszyć mieli na- 
szej drużynie w drodze z Paryża do Brukseli. 


Przeczytaliśmy te pięć zarzutów I 
jesteśmy trochę zażenowani umiejętno= 


ściami matematycznymi wiceprezesa 4 


PZPN-u. Więc to ma być 95 proc. calej 
aiery? A pertraktacje o przejście na 
zawodowstwo i pozostanie we Francji, i 
a listy Wilimowskiego — to tylko pięć 
procent? Trochę kuleje ta arytmetyka; 
zaraz będzie jednak kuleć jeszcze bar- 
dziej, bo przetrącimy |je| wszystkie 
cztery nogi. 

Punkt pierwszy jest prawdziwy. Jestę 
na szczęście prawdziwy! Ani Wilimow- 
ski, ani Góra nie podpisali kontraktów, 
wbrew przypuszczeniom „L'Auto“. Przy 
pominamy zresztą, że nawet pierwsza 
wersja nie twierdziła stanowczo, że 
umowy są już zawarte I podsygnowa- 
ne; podkreślano tylko, że znaleziono 
u Wilimowskiego i Góry wypełnione 
formularze kontraktu. Jest to zgodne 
z prawdą. 

W 6 godzin po wyjściu „Prze»| 
gladu” ukazała się w „Kurierze Czer- | 
wonym* rozmowa z sekretarzem Ra- | 
cingu, który kategorycznie zdemento- 


| 


Rok jubileuszowy — rokiem triumia 


Z wizytą u szefa piłkarzy Cracovii 


Kraków, 9 listopada, 

„Megz Wisła — AKS zadecyduje o 
mistrzostwie Polski“. Tak się jakoś u- 
tarło, żę wszyscy czekali na ostatnią 
chwilę, każdy był pewien, że dopiero 
14 listopada zapadnie klamka. Byla 
wprawdzie jeszcze inna możliwość, 
Ślązacy mogli stracić punkty z Pogo- 
nią. ale z tym liczono słę na ogół mało. 

— Ja jednak liczyłem się z tym — 
mówi nam kierownik sekcji piłkarskiej 
Cracovii, p. Mieczysław Wiśniewski. 

— Czy można wiedzieć na czym o- 
pierał pan swe rachuby? 

— Uważałem, że lwowiacy będą 
chcieli „zrehabilitować” się ża odebra 
nie nam punktów we Lwowie. Wie 
pan przecież, że nasze kluby łączy! 
przyjaźń stara i wypróbowana. Za» 
hrali nam punkty, bo musieli się rato- 
wać przed zagładą, ale można bylo po 
legać, że uczynią to i w innym wy- 
padku. 

— A wysoka stawka AKS-u, z tym 
nie należało się liczyć? 

My arając z Pogonią we Lwowie 
mieliśmy tę samą stawkę. Pomogło 
nam wiele? Nic... | 

— Może zrobimy przegląd ubiegłe- 
fo sezonu. Parę słów o kłopotach i tro 
szach kierownika sekcji? 

— (Ady obiąłem drużynę, była zde- 
komplétowana. Brakowało prawego 
łącznika i to było największym kłopo- 
tem do ostatnich tygodni. Stępień za- 
raz na początku doznał pęknięcia „jabł 
ka“ w kolanie. Był „gotowy“ na rok. 
Miał go zastąpić Malczyk, ale i on po 
iednym meczu stał się inwalidą. 
lazłem się w trudnej sytuacji. j 

— Musiałem Górę „pożyczyć“ z po- 
mocy do ataku. Tak przetrzymalem 
iakoś sezon. Zapychałem tę dziurę w 
ataku. Dopleró przed meczem Z Ru- 
chem trzeba było coś zrobić. Góry nie- 
można było ruszać z pomocy, nie wole 
no osłabiać defenzywy. 

— Wówczas zdecydowałem się na 
„Wieruskiego". Już z obozu juniorów 
anosowano jego dobrą formę. Wstawi- 
łem go więc na dwa mecze do rezer- 
wy. Próba wypadła dobrze, więc 
wszedł do drużyny. 

— Teraz. gdy'atak jest kompletny, 
widać, że mamy w stu procentach bo- 
iowy zespół. Solidny trening. wska: 
zówki Kossoka, 


bileuszowym roku nasi piłkarze wy- 
walczyli swym barwom najwyższy ty 
tut — mistrzostwo Polski. 

— Czy były jakieś mecze, wymaga- 
jące specjalnego przygotowania? : 

— Chyba ostatni mecz z Garbarnia. 
Przygotowaliśmy chłopców starannie. 
Zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że 
przeciwnik będzie walczył o ezzysten- 
cję. W tych wypadkach jest 
wygrać. 

— A mecze z Wisłą? 

— Te nie dadzą się objąć żadną ka- 
tegorią przygotowań. Nie decyduje 
wtedy bowiem forma czy kondycja, 
ale nerwy I szczęście. To jest całkiem 
specyficzne zagadnienie. Forma nie 
odgrywa w nim decydującej Toli. 

Jest rzut oka na przyszłość. 

— Przyszłość nie wymaga zmlan w 
drużynie. Jest pełnv atak. Stępień wra 
ca do zdrowia, jest i „Wieruski* do 
ataku. Kluh może spokojnie spozlądać 
w przyszłość. 

— Nie ma mowy o ubytku? A sp. 
Góra? 


ciężko | 


— Czekamy na wynik *dochodzeń. 
Jeśli chodzi o niego, to jest to nie tyl- 
ko dobry piłkarz, Góra to również do- 
bry chłopiec. Trochę lekkoduch, nie 
związany z rodziną, marzy o wielkim 
świecie. Był w „stolicy Świata”, uj- 
rzał Paryż w nocy, przez pryzmat ba-| 
jecznych świateł i dobrego humoru. 
Powiedział może nieopatrznie jakieś; 
słówko. 

— Z tego jednak nie wynika, że na- 
leży sprawę bagatelizować, Przeciw- 
nie, należy ją od gruntu zbadać | wy- 
świetlić, postawić jasno i zdecydowa- 
nie. Bo nie będę się dziwił, gdyby on 
naprawdę pewnego dnia nabrał ochoty 
r wyjechał. A szkoda go, to dobry pil- 

afz. | 


— Jeszcze kilka słów o „zadawalnia! 
jących" sędziach, którzy w tym roku! 
nie „zawalili”. 

Gratulacią sukcesu kończymy roz- 
mowę. Gratulacją podwójną. Dziś wła 
Śnie p. Wiśniewski został odznaczony 

| srebrnym Krzyżem Zasługi.. (g). 


ł 


Nasz notatnik 


Epilog sprawy $migły — Unia 


W. G. i PÐ, PZPN po przeprowadze- | 


niu śledztwa w sprawie rzekomego po 
dłożenia się Unii wileńskiemu Śmigle- 
mu, postanowił zdyskwalifikować do- 
U - gracza Unit Kobojka, który 
by! autorem zarzutów i niezdrowych 


Zna-| pogłosek. i 


Równocześnie zdyskwalifikowana kie 
rownika sekcii piłki nożnej WKS Unia 
p. Moniaka na przeciąg 5 lat za świa- 
dome wstawienie do drużyny gracza 
nieuprawnionego do gry. 

Tajemnicą okryta jest 
przyczyna rocznej 
bramkarza Unil- Frymarkiewicza. 

Dytko w wojsku 

Reprezentacyjny pomocnik Polski 
Dytko S. Dąb) powołany został 
do wojska: powinność swą odbywa 
Ślązak w Tarnowie. (hr) 


natomiast 


SKŁAD WARSZAWY na czwartkowy mecz. 
ostabio- | 
kontuzji, 
Szczepaniak, Ki- | 
siedński, Cehufax, Sidad s'olcy zostat wiec | 


z Łodzią został w ostatnej chwili 
ny. Odmówił «dzialu apowndu 
wrgłednie choroby: Kerer, 


ambicia w nalwyż- zmlenony jak następuje: Jachimek; Martyna, | 


dyskwalifikacji | 


towski, Kula. Smoczc%, Knioła, Pirych rez 
| Sedrewicz, święcki, Kondracki. 
WISŁA W NORMALNYM SKŁADZIE w;- 
| stepi w niedzielę przed południem przeciw 
AKS-owi. Ujrzymy więc drużynę w zestawie- 
| niu: Madejski, Szumilas, Sitko, Kotłarczyk, 
Kamer, Jezierski, Habowski, Gracz, Szew- 
czyk, Artur, Łyko. (g) 

SKŁAD AKS-u NA MECZ Z T.S. WISŁA 
nie został jeszcze ustalony; zależy On od 
czwartkowego meczu treningowego (z repr.: 
Śląska) w Hajdukach. Pewnym jest, że ze 
składu będzie Marcinek; jego  dotychcza- 
sowy zastępca Barczyk zachorował, to też 
wystąpi chyba na prawym skrzydle obrońca 
Knas, którego pozycję zajmie Kinowaki.(hr). 
Skład Krakowa na finał pucharu 


kta ustalt następujący skład drużyny Kra- 
| kowsi'ej na fnat pucharu P. Prezydenta R. 
| P.; Pemper (Makkabi), rez. Baran (Pcdg), 
Guzda (ZS Chełmek), Dzierwa, Brożek, An- 
tosiewicz (Podgórze), Krawczyk (Tarnovia), 
Kasina (Podgórze), Kochański (Korona), Ba-, 
tor (ZS Chełmek). Drużyna wyjeżdża w 


„łanie do jego zaprzeczeń. 


Kapitan związkowy KZOPN p. dyr. "kra. | naszej. 


ada w Katowicach o swych przy- 
godach: 


| uśmiechnąć do tych przedziwnych sto- 
sunków, które powodują atak zjadliwo 
ści i żółci za poinienie ścisłej i bez- 
stronnej służby informacyjnej. 

Bo proszę się puknąć w głowę (jak 
obrazowo mówi Galecki) i poradzić, co 
ma robić dziennikarz, który w dniu 
wyjścia „Przeglądu“ odnajduje w 
„L'Auto* rewelacje o nieobecnej dru- 
żynie polskiej? 

Bierze słuchawkc, powołuje się na 
pismo francuskie i dyktuje do War- 
szaww. W porządku, prawda? 

Ale p. Przeworski sądzi, że to nie 


Nr 90 


Było zupelnie inaczej 


Gorzkie słówko prawdy należy sle 
również kolegom z innych dzienników. 


Nie jest dla żadnego „oblatanego* 
czytelnika tajemnica, że pewne agencje 
|i duża część prasy codziennej pasoży- 
tuje na naszym materiale informacyj- 
nvm. Nie reagujemy na to, nie dziwi- 
my się, nie mamy tego nawet za złe. 
Nie każde pismo stać na tak rozwinie- 
ta sięć korespondentów i nie każde pis- 
|mo stać na telefon — choćby z Pa- 
ryźża. 


| Ale wydaje się nam, że jeśli już 


Po kolacji (gracz polski Nowicki) zaprosił | jest w porządku. W wywiadzie w „Gon | względy prestiżowe powstrzymują pa- 


Wilimowskiego na zwiedzenie m:asta. Do wy 
cieczki dołączył się I Góra, poczym całe to- 
warzystwo udało się do kawiarni. 

Przy szklance wina rozmawiano o tem I o 
owem, wreszcie Nowicki zaproponował ogiąd 
nięc e pięknego lokalu Racing Clubu. Trójka 
przyjaciół udała się więc da klubu, gdzie nie 
tylko nie zdziwiono uię ich przybyciu, ale za- 
op'ekowano się serdeczmie. Pojawiła się flasy 
ka wina na stole... 

Więc winko było. Ofiarowulemy je 
inż. Przeworskiemu bez liczenia kosz- 
tów za odnalezienie. Gromowładnemu 
Zeusowi z ulicy Hożej dajemy jednak 
pierwsze ostrzeżenie za brak ścisłości. 

Idziemy do punktu trzeciego: gracza 
nie wrócili do hotelu w stanie nietrzeż- 
wym! — twierdzi oburzony p. Prze- 
worskł. : 

Cieszylibyśmy się bardzo, gdyby od- 


powiadało to prawdzie. Zaglądamy jed» | 


nak do wynurzeń członków ekspedycji 

Bardzo interesujące szczególy na ten 
temat opowiada Gałecki „Glos Poran- 
ny“ z dnia 5 listopada), 

Ja mieszkałem razem z Górę w jednym po- 
koju... O godzinie 7-ej rano wrócił w 
różowym humorze mój 
Zachowywał się głośno, obudził mnie. Bye 
lem wstciekty na niego za to, gdyż spałem. 
twardo. Kledy mu przygadałem, odezwał cię! | 

— Antek! Patrz! Podpisałem kontrakt do 
Racing Clubu. Płacą 3 tysiące franków mie- | 
sęczniet Pozostaję w Paryżuł — | wykrzy- 
kując jakieś niezrozumiałe zdanie, pokazuje 
mi Het, pisany po francusku. 

A ja do niego: 

— Frajerze! Nie mieliby ogo angażować tyt- 
ko ciebie? Puknij się w głowę! 

Z ludzmi „podgazowanymi'* nie wolno s'ę 
wdawać w dyskusję, to też odwróciłem się, 
piecami do niego i dalej spałem. Wkrótce | 
usnął i Góra. | 

Przy śniadaniu pękła bomba z Wilimow- | 
skim. — On miał większy „humor“ niż Qó- 
ra. Zachowywał się głośno, wykrzykując: 
„Nie jadę do Polski! Pozostaję w Paryżu!". 
A kiedy mu przypomniano dziewczynę, któ- | 
rą pozostawił na Śląsku, zmienił zdanie, po. 
to, aby po chwili upierać się przy pozostaniu | 


w ryżu. 
Wilimowski nie kładt się tego dnia spać i 
do wieczora był w takim humorze... 


Kiedy obaj (Góra | Wiimowski) przyazii 
o siebie, zaczęli się wypierać całej historii | 
i obróciii ją w żart, 

Kotlarczyk opowlada w „IKC* z 6 
listopada, że Wilimowski „pit, ile! 
chcial“ i Francuzi „uraczyli go tak, że | 
nie wiedział, co się z nim dzieje, gdy 
wrócił do hotelu". | 

Ale mamy jeszcze jednego świad- 
ka, tym razem z dowództwa. P. dyr. 
Delekta, jeden z kierowników ekspedy- | 


cii zeznaje w „IKC” z dnia 6.11.-37: 
Faktem niezaprzeczonym jest, że Wil mow 
ski I Góra faktycznie przekroczyli miarę w 


ółtowarzysz. | 


cu Warszawskim“ mówi: 

— Wickia sensacja z naszymi plłkarzami, 
sztucznie wyolbrzymiona przez korespodenta 
jednego z pism warszawskich (Odważniej, 
| panie Przeworski, odważniej! Proszę wy- 
| krztusić — „Przeglądu Sportowego“) oka- 
| zało się przesadzona! 


Co wyolbrzymione? Przecież nasz 

| tekst odpowiada w zupelności treści 
l artykulu w „L'Auto“. Przecież te pięć 
| nieścisłości, które p. Przeworski wy- 
| liczał, a z których trzy obaliliśmy, są 
| też nie naszymi nieścistościami, ale 
dziennika francuskiego. Skąd więc tyle 
| jadu pod adresem „pewnego pisma 
| warszawskiego". 
P. wiceprezes atakuje nas lekkomyśl- 
| nie i bezpodstawnie. Ubieral się w to- 
| gę sędziego. Perora jego jest nielogicz 
na i nieścisła. Podejście złośliwe. Dla- 
i tego pouczeń I wścibstwa tolerować nie 
|będziemy. 


Afera paryska prz 


Nr 312 Biuletynu Sportowego 
P. A. T. z dn. 9 b. m. przyniósł ko- 
munikat p. t. „Afera paryska“ w 
oświetleniu Polskiego Związku Pił- 
ki Nożnej. Treść tego komunikatu 
podajemy dosłownie poniżej. 

Wczoraj późnym wieczorem prezes 
Polskiego Związku Piłki Nożnej plk. 
Glabisz wygłosił przez radio obszerne 
przemówienie, w którym oświeił sta- 
nowisko Polskiego Związku Piłki Noż 
nei wobec t. zw. „afery paryskiej", 

Jak się okazuje, dochodzenie prze- 
prowadzone przez P. Z. P. N. stwier- 
dziło, że dwaj członkowie reprezenta- 
cii polskie] Wilimowski i Góra istotnie 
prowadzili pertraktacje z  mparyskun 
Racing-Clubem w sprawie przejścia na 
zawodowstwo į zasitenia barw tego 
klubu. Pertrakizcjie odbywały się w 
normalńych warunkach. 

Nie jest prawdą jakoby gracze zo- | 
stai przez przedstawicieli Racng-Clubu 
spici alkoholem i pod wpływem alko- 
hodu podpisali kontrakty. Rokowania | 
bowiem, jak stwierdzono. nie zostały 
w ogóle doprowadzone do końca, Górą 
i Wilimowski kontraktów nie podpisali 


użyciu alkoholu... 


Dosyć! Wiceprezes PZPN-u p. Prze- 
worski otrzymuje drugie napomnienie 
za nieścisłość. Zaczynamy tracić zau- 


Ale tu krzyżujemy się również z tek- 
sten przemówienia pik. Glabisza (patrz 
obok). 

Zarząd PZPN w stosunku do Góry I Wil- 
mowskiego nie wyciąga wniosków z tego po- 
stanowienia (o tępieniu pijaństwa wśród gra- 
czy P.R.), gdyż nie stwierdzono nadużywa- 
ula przez nich alkoholu. 

Jakto, panie prezesie! Koledzy 
twierdzą, że Wilimowski nie wiedział, 
co słę z nim dzieje, że dopiero w po- 
łudnie przyszli do siebie, a PZPN „nie 
stwierdził..'? Kierownik mówi, że na- 
dnżycie alkoholu jest „faktem nieza- 
przeczonym”, a PZPN odpowiada — 
„nie zauważyliśmy"? Ładna kabała! 

Zaglądamy pośpiesznie do uchwały 


zarządu PZPN: 

Udzielić nagany Wilimowskiemu i Górze 
za miewłaściwe zachowanie się w Paryżu i za 
"zee udziału w pertraktacjach z Racing 

em. 


Tracimy zmysły! Więc prezes i wi- 
ceprezes nic nie wiedzieli, nic nie 
stwierdzili, a zarząd ukarał? Powiedz- 
cie w sekrecie: przegłosowali Was? 

Za co kara, skoro pijaństwa nie by- 
io, a rozmowy o profesjonalnej karie- 
rze nie są oblożone — jak wynika z 
oświadczenia płk. Glabisza — karnymi 
sankcjami? 


Nie wiecie? My też. Ale się domy- | 
Oto, wbrew brzmieniu wyda- | 


slamy. 
nych przez siebie komunikatów nikt w 
PZPN-ie nie wierzył, 
i Góra 
sem. 
no“, a jednocześnie łupnęli karę. 

Punkt czwarty sprostowania p. Prze- 
worskiego: Wodarz I Piontek nie mieli 
kontaktu z menażerami. 

To prawda. Mieli kontakt tylko poś- 
redni. Przecieź, jak twierdzi „L'Auto* 
Góra podpisał w ich imieniu umowy. 
W tej sprawie pik. Glabisz jest o wiele 


istotnie nie kumali się z Bachu- 


bardziej ostrożny. „Czy Góra zaolia- 


rowal Wodarza i Piontka, tego nie zdo 
tano stwierdzić...” 


Punkt piąty: menażerowie nie odpro- 


wadzali naszej drużyny z Paryża do 
Brukseli. 

Punkt to dosyć drobny; czy nie wszy 
stko jedno, czy odprowadzali, czy 
nie.. Ale skoro p. Przeworski przycze- 
ria się do najdrobniejszych szczegó- 
tów — proszę bardzo! 


Przywolujemy jeszcze raz „IKC“ z 6| 
listopada. Kierownik p. Delekta stwier- ' 


Zabiegi te nie ustawały zresztą do ostatniej 
chwili przed wyjazdem naszych piłkarzy z 
a jeden z menażerów towarzyszył 
naszej drużynie aż do Brukseli, nie tracąc 
nadziel, że 
cą wysokiej gaży któregoś z polskich piłkarzy. 

Trzecia nieprawda powołuje dy- 
skwalifikację surowego sędziego z 
PZPN-u.. Nie 95 procent bujdy bylo 


i pieniędzy od klubu nie wzięli. Wy- 
mienieni zawodnicy wrócili do hotelu 
nieco podchmieleni, nie byli jednak na | 
tyle pijani, aby nie zdawali sobie spra- | 


| nów kolegów od bezustannego cytowa- 
|nia wypożyczonego źródła, to przynaj- 
taniej mamy prawo oczekiwać od nich 
trochę cichej, ale glębokiej wdzięczno= 
Ści. 

Tymczasem nasl wychowankowie za- 
chowują się niegrzecznie, gryzą nam 
łydki. Jest na przykład takie pismo pod 
Warszawą, które „zlato“ wszystkie 
wiadomości z Paryża, a potem miało 
smutna odwagę pisać o swoich dobro- 
dziejach, jako o „prasie goma- 
cej za sensacja“, „żerujące] itd." 


Ech, dajmy zresztą spokój. Od kilku 
dni obowiązuje nas podpisany pakt o 
nieagresił prasowej. Zachowujemy wiec 
milczenie, nie wymieniamy żadnego ty- 
tułu. Ale radzimy komu należy wziać 
tych kilka słów pod uwagę i spokojną 
ocenę. 


Enuncjacja prezesa P. Z. P. N. 


ed forum Zarządu 


kontaktu z zawodowymi drużynami 
francuskimi, a bezwzględnie nie będzie 
tolerował nadużywania alkoholu przez 
zawodników, zwłaszcza przy wyjaz- 
dach za granicę. Zarząd P. Z. P. N. 
w Stosunku do Góry i Wilimowskiego 
nie wyciąga wniosków z tego postano” 
wienia, gdyż nie stwierdzono nadużye 
wania przez nch alkoholu, 

Poza tym zarząd P. Z. P. N. wyciąg- 
me konsekwencje w stosunku do dzien- 
nikarza. który dla sensacji wyolbrzy= 
mi! calą tę sprawę, zwracając się rów" 
nocześnie do Związku Dziennikarzy 
Sportowych R. P. z prośbą o przepro» 
wadzenie dochodzenia w tej sprawie. 


Na specjalnym posiedzeniu zarządu 
P. Z. P. N, które trwało do późnej no- 
cy powzięto następujące uchwały: 

Wyrazić podziękowanie dla reprezen 
tącji i jej kierownictwa za piękna po- 
stawę w meczach z ligą Północnej 
Francji i włoską Bolonią. 

Wszystkim graczom, którzy grali w 


| roku bieżącym w reprezentacji polskiej 


ołarować mlakiety. 

Udzielić nagany Wilimowskiemu i 
Górze za niewłaściwe zachowanie się 
w Paryżu i za wzięcie udziału w per- 
traktaciach z Rac.ng-Clubem. 

Wystosować sprostowanie do „L'Au- 


Z W Z O W AE W A A A 


by Wilimowski | 


Wiec napisali „nie stwierdzono- | 


ednak uda mu się skusić obiein - | 


to“ ze względu na podanie przez ten 
dziennik przesadnych, nieprawdziwych 
wiadomości. 

Zwrócić się do Związku Dziennikarzy 
Sportowych R. P. z prośbą o przepro- 
wadzenie dochodzenia i wyciągnięcia 
| konsekwencji w stosunku do dziennika- 

„Płk. Glabisz jest zdania, że kierow” | "ZY; którzy podali nieprawdziwe wiado- 
nictwo drużyny polskiej nie ponosi w | mości w sprawie tej afery, przedkla” 
tej sprawie Żadnej winy i że cała spra-| dajac Związkowi Dziennikarzy posia- 
wa została wyołbrzymiona przez jęd-| dane przez P, Z. P, N. dowody w tej 
rego z polskich dziennikarzy. mieszka- | SPrawie. ; 
jących stale za granicą, który w teal 
sposób chciał przedstawić w kraju jak 
wysoką klasę przedstawiają obecnie 
nasi piłkarze. 

W rezultacie, zarząd Polskiego Związ | 
ku Piłki Nożnej z żalem stwierdza, że | 
znajduią 


wy z tego co robią, 

Natomiast nie ustalono dokładnie od 
kogo wyszła inicjatywa prowadzenia | 
pertraktacji. 

(W rokowaniach brali udział jedynie 
Góra i Wiłimowski. Piontek i Wodarz 
nie miel? z tą aferą nic wspólnego. 


Komunikat 
Związku Dziennikarzy 


rodowych. Karanie tych graczy zarząd | Gł! 4 p » 
RZ IPN N.alważa za miepożadane,| mise zwzaei cozdę ERICA ik 
gdyż nie może nikogo karać za to. że! N 
chce sobie byt polepszyć. Zawodników g 
tych nie można również dyskwailiiko- 
wać, gdyż nie podpisali kontraktu i 
praw amatorskich eme utracili. a dy-, 
skwalifikacja może nastąpić dopiero po 
przejściu na zawodowstwo. 

Na przyszłość P. Z. P. N. będzie led-| Zaznaczyć należy, 
| nak bardzo ostrożny w nawiązywaniu | wywiadu Z 


Uchwała Zarządu P.Z.P.N, o przestana 
dowodów do Związku Dziennkarzy R, P. 
idzie więc calkowcie po Tail uprzedniege 
żądania tej orgahzacii, 

| 


f 
é że w konkluzi 
wiceprezesem PZPN. p. 
| Przeworskim „Goniec Warszawski” (9 
listopada) wymienił nazwisko naszego 


Í | paryskiego współpracownika p. Jana 
Podpisali czy Gryżewskiego, lako inspiratora „L'Au- 


nie isali ©. „ 
Atera z re poan jeszcze w| W dniu następnym dziennik stołecz- 
Paryża. Na PAnto poera się bowiem "Y odwolał swoją wiadomość, wysuwa 
go Ponpe | jac tym razem nazwisko p. Jana Haupt 
atak, które ten dziennik eportowy pomit MANI 
n Bio SAKO A pea N wdócja aby |; Autorytalywinych Picante o tym, 
, v ' 3 ogo PZPN miał na myśli dotąd nie pa 
Ri sh = e - ap s | siadamy, ponieważ mimo uplywu 36 
Wawa JA A | godzin PZPN nie przestał — wbrew za 
rzuły. Byto ono osobistą rehabltltacją preze jelsi A 
EE po iedzi — akt i dowodów Związkowi 
1 przytacza taki jaskrawy dowód Bprzecz- | dziennikarzy Sportowych R. P., 


(ności w słowach p. Levy. a ona 
Cytuje więc początek letu p. Levy do PT EE 


Gory. En Zeznania 
„W związku z k em, ry podpisał 
Pań e R. C. P.... | stwierdza, że p. Levy Bi Wilimowskiego 


| zdementował tego że st takt wysłał i pod. _ Wilimowski zjawił sie z własnej ‘nie 
pisat eo nie przeszkadza mn płsać, że... ża. |Ciatywy w PZPN, złożył oświadczenie, 
dne kontrakty nie zostały podpisane, [że nie zamierza przejść na zawodowe 

| stwo, przyrzekł całkowitą poprawe i ca 


S'y” swym em w przyszlości 
Í i > okaże się zgodnym kszulki reprezen:a- 
"Racing (Paryż) | cyjnej. Oświadczenie to zostało przez 
| nie wymyślił nic nowego! Systemy Zarząd PZPN prźyjęte do wadomnści 4 
| kaperowania graczy opisane są szcze-| Z£Odnie z kad oxa Wilimowsk'e- 
| gólowo w powieści p.łkarskie zo potwierdzone ojcu pisemnie. 
Wielka Gra“ JEJ | Jednocześnie Wilimowski oświadczył, 
A. Rek Là MS t „że żadnych listów do Racnz-Clubu nie 
JA. Kekszy i M. Strzeleckiego, kiórą pisał, lecz niejaki Wiktor Paxwa. prag- 


sobo% popołudniu pod kerownictwem p | w fym, co pisała prasa, ale 60 procent każdy miłośnik piłki nożnej powinien | racy być menażerem  Wilimosskiezo 


dyr. Delckty. (€-. 

UNIA — CRACOVIA NA LOPP. W Sosnow j 
cu rozegrany zostanie w niedzielę dnia | 
! bm. interesująco się zapowiadający mecz 
piłkarski pomiędzy mistrzem Polski — Cra- | 
coivg (w pełnym skłądzie) i STS Unia, Do- | 
chód przeznaczony został na cele LOPP. Po- 


szym stopniu — zrobiły swoje. W ju- Jaksa; Sochan, Sroczyński, Odrowfż; Weso- | czątek zawodów o 14.13 na stadionie Unil. 


nieścisłości w sprostowaniu pana Prze- 
worskiego.  Obliczyliśmy dokładnie, 
żeby już nie było „wyolbrzymiania" i 
„przesady*. 

Na tym właściwie możnaby skońe 
czyć. Trzeba się tylko melancholijnie 


| mieć u siebie w bibłotece. |bez lego zgody, napisał nie upoważnio- 
Cena, tylko 3'zł iny w imieniu Wilinowskiego list do 

sake te zama dide nz fi-mie | Lens, Wilimowski stwierdzi! także. Że 

i Gebethner i Woli już w Lilie. ti. podczas pierwszego me- 
i eri WoL, czu we Francji menażerowie francuscy 


Warszawa. Zgoda 12. "stara się z nim zetkająć 


Nr 90 


Hans Borowik 


Walasiewiczówna najszybsza na Świecie 


Znany statystyk lekkiej atletyk,| Koer (Hol), 12,1 Vancura (Austr). 12,1 | Hałstead (Ang), 2:210 Hall (Ang),' weg (N); 


Hans Borowik z Berlina sporzą- 
dził specjalnie dla Przeglądu Spor- 


towego listę 10 najlepszych lekko- | 


atletek Świata, którą poniżej pu- 
blikuiemy. 


Cechą clarakierystyczna  ub'egłego 
sezonu lekkoatletycznego pań było to, 
żę Polka — Stella Wałlasiewicz byta 


netylko najszybszą kobietą świata, a'e | 


i skakala najlepiej, 
Nazwisko Japonki Hitomi, 
1928, zostało więc ostatecznie wykreś- 
lone z listy rekordów. 
Rozważania na temat tegorocznej li- 
sty prowadzą do wniosku. że poziom 
sportu amerykańskiego cofnął się: M- 


cofała się ze sportu amerykańskiego, a 


i która | 
miała rekord w skoku w dal od roku | 


Albus (N): 

200 mtr.: 24,5 Walasiewicz (P), 24,8 
Saunders (Ang). 24.9 Chalmers (Anz), | 
1250 Koen (Hol). 25.27 Testori (WD. | 
| 25,3 Krauss (N), 25,3 Wretman (Szw). | 
25,4 Brown (Ang), 254 Stokes (Ang), 
25,4 Dörffeldt (N) 25,4 Winke!s (N), 


|25,5 Burke (Płd. Afr). | 
800 mtr: 2:185 Lunn (Aug). 2:20,0 | 
manne o | 


f 
j , 


fa 


2:22,4 Souffriou (Belg). 2:23,0 Bruty 
(Ang), 2:23,7 Gravii (Fr), 2:27,0 Bul- 
zaochi (WI). 

80 inir. płotki: 11.6 Burke (Półd Afr), ! 
11,7 Dempe (N), 11.7 Eckert (N). 11,3 
Vaiia (WY), 11,8 Stener (N), 11,9 Spitz- ! 


Epilog | 
mistrzostw | 
na planszy | 


W niedzielę dn. 13-go bm. odbędzie, 
stę w Katowicach finał drużynowych! 
mistrzostw Polski, wyznaczony począt| 


' kowo na czerwiec rb., a przesunięty na Soliróder (N), 13,04 Wessel (N), 12.83 


ten terminu ze wzgłędu na... wyjazd czo” | 
towych sędziów na mistrzostwa woj-| 


, skowe Europy. i 


PRZEGLAD SPORTOWY Czwartek, 11 listopada 1937 m 


12,0 Doorzgeest (Hol), 1 
Elger (N), 12.0 Wezenkorn (N). 1 
Borchert (N), 12,0 Westphal (N). 
Skok wzwyż: 1,65 Ratien (N), 1,63 
Odam (Ang), 1,61 Csak (Weg), 1,60 
Kaw: (N) 1,60 Gardner (Ang), 1,60 
Solms (N), 1,59 König (N). | 
Skok w dal: 6,02 Walasiewiczówna 
(Polska), 5.96 Kraus (N), 5,71 Franke 
(N), 569 Góppner (N), 
(Wł). 5,61 Kuhimann (N), 5,60 Hagg (N). 
Dysk: 45,10 Mauermayer (N), 43,00 
Wais (Pol). 42,29 Voikhausen (N). 41,35 
Hagemann (N), 40,74 Lundstróm (Szw). 


40.42 Sommer (N), 40,40 N essmk (Hoi). 


40.26 Hassauer (N). 


Kuia: 13,47 Stephens (Am), 13,04 
Mauermayer (N), 12,75 Kirchhoff (N), 


12,66 Pekarova (Czech). 
Oszczep: 43,77 Dóge (N), 43,68 Luise 


5,65 Testoni | 


t 
strzyni olimpijska Helen Stephens wy- | 


i| Do zawodów staje mistrz Polski z ub, | Kriiger (N), 43,65 Eberhard (N), 43.41 
| roku, katow.cki P.K.S., oraz | Śląski, Qelius (N), 43,35 Schumann (N). 42,74 
Klub Szermierczy, zwycięzca grupy po Kahle (N), 42,70 Matthes (N), 42.59 Bau- 
łudniowej i A.Z.S. Poznań, zwycięzca | ma (Aus), 42,40 Nowak (Aus), 42,07 | 
grupy północnej. Voikhausen (N), 41,82 Kwaśniewska 


narybek ri: zapelnił powstałej przez to 
luki, 

Niemki, które w wydarzeniach roku | 
1937 odegrały w begach tylko merną 


NAJSZYBSZE KOBIETY ŚWIATA 
z czasów olimpijskich, podczas odbioru medali. Od lewej: Krauss, 


rolę (nawet taka Kraus jest o całą klasę 
gorsza od Walasiewiczówny) były w 
konkurencjach techniczrych znakomite 
Qiseřa Mauermayer jest wciąż najien- 
szą dyskobolka świata, a jaką role od- 
grywaiją oszczepniczki, o tym mówi wy 
mownie tabela: 15 Nienrek rzuciło ponad 
40) mtr. 

Oto lista najlepszych wynków w 
poszczegó.nych konkurencjach, 

100 mir.: 11.6 Walasiewicz (P), 118 
Stephens (Am), 11,9 Krauss (N), 12.0 
Jefireys (Ang), 12,0 Winkels (N), 12,1 


GISELLA MAUERMAI9ER 
przoduje nadal w dysku pań 


Czy Noji 


12-ty narodowy bleg na przełaj | 


W niedzielę dn. 14 bm. na terenach | 
Parku Sobieskiego, odbędzie się o g. 
14.30 dwunasty koleiny Narodowy Bieg 
na przełaj. Lista dotychczasowych 
zwycięzców przedstawia się mastępu- 
ląca: 

19% r. — Jaworski (AZS). 

1927 r. — Freyer (Polonia), 

1928 r. — Sawaryn (Pogoń Lwów), 

1929 r. — Petkiewicz (Warszaw.), 

1930—34 r. — Kusociński (Warsz.), 


Uczniowie Blaska 


Kocot Węglarczyk 


W nawałe niedzielnych zawodów lek 
go-atletycznych zorganizowanych na 
zakończenie sezonu przez katowicką | 
„Pogoń“, odbył się ostatni w tym roku 
pojedynek dwu czołowych zawodni- | 
ków w rzucie młotem Kocota į Węg- 
łarczyka. Tym razem zwycięstwo w 
przekonywujący sposób odniósł Ko- 
cot, uzyskując wynik 46,26 a poza kon- 
kursem nawet 48,09, Węglarczyk za- | 
dowolić się musiał drugim miejscem. 

Chorzowianin mimo większego opa- 
nowania i lepszej techniki nie miał 
szczęścia. Kocot poprawia się z dnia 
na dzień, mając zaś równorzędnego ry- 
wala w osobie Węglarczyka zbliża się 
do 50-ki, którą w przyszłym roku po- 
winien przekroczyć. 


Obaj Ślązacy dużo skorzystali z 
wskazówek Blaska (Niemcy) t w obec- 
nej chwili wyraźnie przewyższają po- 
zostałych konkurentów. Styl Kocota 
nie iest jeszcze doskonały, szwankuje 
tu ostatni moment wyrzutu; ponieważ 
jest on zawodnikieni młodym, może 
się szybko wiele nauczyć i zrównać z 
czołową Klasą europejską. Na prze- 
szkodzie stanąć mu jednak może służ- 
ba wojskowa, która go w najbliższym 
czasie czeka. 


Po zawodach niedzielnych do wspom 


j emu ię j e ANE £ : ; i 
nianego, tandemu, dołączył Si IZ” REHRL W ZAKOPANEM z z| Znależć Vereya na terenie Centralnego In-  C.1.W.F; jednocześnie przygotowujemy się do SZERMIERCZYCH Polusa powrotu do wiosennej formy. ty 
trzeci Ślązak, a mianowicie Mikosz Sepp Rehri, doskonały narciar | W dniu 13 bm. w hall Miejsk Dyr. Stefan ldźkowski, ki nik e 
Pozoń, który wynikiem 40.22 zdobył Salzburga, który w r. ub. był kierow- | stytutu, gdzie jest na studiach i usłyszec coś | egzaminu dojrzałości, który mamy zamiar w 3 ejskiego Ośrodka NE SUI OSK ETONI 

ogoń, y wynikiem 40.22 za, y w r. ub. mledźyczaale złożyć? W.F. w Katowicach rozegrany zostanie finał | sekcji bokserskiej Warszawianki, otrzy E 


trzecie miejsce, a w tabeli naNepszych 
tegorocznych wyników znalazł się na 
5-ym miejscu. (Hr) 


wygra?.. 


1934 r. — Noii (Sokół Pozna), 

1935 r. — Wiśniewski (Warszaw.), 

1936 r. — Noji (Legia Warszawa). 

W roku 1932 Kusociński zdobył na 
własność po trzykrotnym zwyciestwie 
puchar „Stadionu“, a od r. 1933 roz- 
grywki toczą się o puchar „Raz Dwa 
Trzy“. W roku bieżącym Noji, o ile 
wygra po raz trzeci, zdohędzie puchar 
na własność. 

W klasyfikacji drużynowel. prowa- 
dzonej od r. 1929, zwycięstwa odnio- 
sły następujące zespoły: 1929 r. 
Warszawianka. 1930 r. — Warszawian= 
ka, 1931 r. — Warszawianka, 1032 r. — 
KPW Orzeł, 1933 r. — Jagiellonia (Bia 
łystok), 1934 r. — Jagiellonia (Biały- 
stok), 1935 r. — Warszawianka 1936 
r. — Warszawianka. 

Heljasz wyjeżdża z Belgil 


Kontrakt pomięczy bełgśskim klubem 
Beersdliot t jego trenerem Zygmuntem 
Feliaszeau został rozwiązany z dniem 
1 styczna 1938 r. Powodem rozwią- 
zania kontraktu były meporozumienia 
mędzy Hel aszem i zarządem Beerschot 
na temat szkolenia młodych zawodni- 
ków. 

Na miejsce Heliasza wraca do Beer- 
schotu poprzedni trener. Węgier Ba- 
logh. Dotychczas nie wiadomo, czy He- 
asz pozostanie w Belgii. czy też wróci 
do kraju. 


DUNECKI I GACKOWSKI 
NAJLEPSZYMI LEKKOATLETAMI 
POMORZA. 

Pomorski Okręgowy Związek Lekko- 
atletyczny przyznał w tym roku dypło 
my pamiątkowe za najlepsze wyniki na 
Pomorzu: iackowskiej. Sokół—Gru- 
dziądz (rzut dyskiem 38.18) i Dunec- 
kiemu (KPW) (biegi krótkie). Wynik 
Gackowskiej, stojący na poziomie eu- 
ropejskim, uprawnia ja do moSzEnia 
trzech kółek Olimnijsk.ch. Dimecki wy 
nikami swymi sklasyfikował się jako 
drugi po Zasłonie sprinter polski, po- 
siadaijący ponad to niezłe wynik: w sko 
ku w da! (6.86) i biegu przez płotki (16 

sek). (zf) 
CROSS O MISTRZOSTWO LWOWA 

LWÓW, 7.11. — Tel. wł. — W nie- 
dzielę odbył się bieg na przełaj o mi- 
strzostwo okręgu. W grupie seniorów 
na trasie 5 tys. m, wygrał Korzeniow- 
ski (Pogoń) w czasie 15:07, 2) Franuś 
(Pol. Przemyśl) 15:3, 3) Zołna (Poz.) 
15:57, 4) Bieniarz (Poz). s 

W kategori, juniorów bezapelacyine 
zwycięstwo odnieśli Czami. Trasa wy- 
nosila 2 tys. metrów. Pierwszy Fur- 
mański (Cz) 555, 2) Czosnkowski (Cz) 
5:47. i 


Á PE 
Peme A E 


nikiem szkoły zjadowei na Kaspro- 
wym przyjeżdża i w tym roku do Za- 
kopanego. 


— | a e. 


P.K.S. z Sobikiem, Zaczykiem, Kacz- 
marczykiem i Karwickim ma natural- 
nie mistrzostwo w k.eszeni i to w obu 
broniach. natomiast walka o drugie miej 


dna z drużyn nie „nawali” į nie stan.e 
: na planszy. 

Jest rzeczą ciekawą, że Warszawa, 
uważana za majsiniejszy okręg szer- 
imierczy nie ma w mistrzostwach dru- 

żynowych swego przedstawiciela. 

Od chwili wycofan.a się z rozgry- 
wek Warszawianki, żaden z klubów sto 
łecznych nie ma nawet szans na finat. 
M.strzem zeszłorocznym został AZS., 
który w ftnale, odbytym w Poznaniu 
wygrał z Łodzią, ale przegrał z brat- 
nim kubem poznańskim. 

Mecz szablowy odbędzie się o puchar 
Britannia Cup., ufundowany przez p. 
Wirbsę z Londynu. Konkurencja ta 
zgłoszona jest do F.LE., jako między- 

į narodowa; niestety, nikt z za granicy, 
ijak zresztą spodziewaliśmy się, nie 
į przyjechał. Mecz szpadowy odbywa 
się o puchar Riemlera. (eg) 


Lista asów 


maratonu 
Przybyłek na trzecim miejscu 


Borowik, znany statystyk niemiecki, 
ogłasza listę tegorocznych  wyaików 
maratonu. Na trzecim miejscu znajduje 
się tu Przybyłęk ze swym „rewelacyi 
nym“ czasem 2:37:02; przed nim są 
Palne (Szwecja) 2:34:58 i Muinonen 
(Finlandia) 2:35:44. 

Borowik do wielu wyników nie nia 
| jednak zaufania i ustała własną listę 
i najlepszych niaratończyków Europy. 
Na czele kroczy Leriche (Francia), 
zwycięzca z Koszyc, 2) Robertson (An- 
giia}, 3) Genzhini (Włochy). 4) Kyria- 


| kides (Grecja), 5) Norris (Anglia), 6) 


Palme (Szwecja), 7) Muinonen (Fin- 
'landia), 8) Balaban (Austria); na li- 
i Scie tej, jak widzimy, Przybyłka nie 
| ma. 


Na boiskach zagranicy 


Na posiedzeniu Kom. Wyonawczego FIF 
ustalono w sprawie udzialu Argentyny trzy 
zasadn cze tezy. 

1. © ile Konfederacja Ameryki Połudn. 
zdecyduje się zgłosić akces do mistrzostw 
śwlata, należy poprosić Brazylię, by zrezygno 
wała z prawa udz:ału w f.nalc, uzyskanego 
na podstawie terminowego zgłoszenia się i 
by wzęła udział w kwalifikacyjnej rozgryw- 
| ce panstw Poludn. Ameryki. Przy tym do fi- 
nału wszedłby zwycięzca kwalifikacj', pod- 
czas gdy druga drużyna Płdn. Amcryki roze- 
grałaby dalszy mecz kwalifikacyjny już w 
Europie z Indiami Holendersk:mi, U.S.A., lub 
reprezentantem Ameryki Centralnej. 


2. Jeśli Brazylia będzie up'erać salę przy 
swych prawach dopuszczona zostanie wprost 
do finału, natomiast zwycięzca turnieju Ame- 
| ryk! Ptdn. rozegra mecz kwalifikacyjny w 
į Europ e. 
| 3. © lle Konfederacja Ameryki Płdn. nie 
| przystąpi do nystrzostw, wówczas Brazylia 


; 
i 


gra w finale, a Argentyna musi rozegrać mecz 


kwalifikacyjny z jednym z podanych wyżej | 


przeciwników. 
| Bologna wygrywa z Lucchese 


| W meczu m:strzowskim pokonała w nie- 
dzielę Bologna — Lucchese 3:0. Fiorentina 
— Liguria 3:1. Juventus — Lazio 1:1, Livor 


wC 


od niego, nie jest łatwo. 
Lecz nie ma rzeczy nieosiągalnej dla dzien- 
| nikarza, gdy chodzi o dobro pisma. 


sce będzie niezwykle zacięta o ile... je- | 


(Pol), 41,82 Schlüter (N)- 
| Hans Borowik 


Stephens i Walasiewiczówna. Dzisiaj Polka 


wysunęła się na 


pierwsze miejsce 


Szermierze grzebią swe szanse 


Związek Polskich Związków Sportowych, 
naczelna magistratura sportu społecznego w 
Polsce dokonał podziału sportów w zależno- 
ści od ich szans na Olimpiadzie. Do grupy 


czono między innymi mało popularną bie- 
dną szermierkę. 

Byłoby rzeczą interesującą dowiedzieć się 
na czym oparto tak optymistyczne przewidy 
wania w odniesieniu do dyscypliny, o którcj 
pamięta się, jako o dostarczycic'ce punktów 
co cztery lata, a przede wszystk m warto 
byłoby stwierdzić kogo zamierza się do To 
kio wysłać. Bo przecież chyba ma się jakichs ; 
ludzi na myśli. 

Ale jakich? „muszkieterów'', ; 


Czy tych 


giem zewnętrznym'* gdyż mistrzostwa świa: 
ta są jak dotąd tylko w projekcie. 


, 
Nikt chyba nie wątpi, że do tak ważnego 
meczu, którego stawką jest trzecie miejsce 
w świecie, (rościmy sobie do niego pretensje 


na równi z Niemcami) przygotowujemy się! browołnie z korzyści, 


z całą starannością, by nie stracić ani jednej 


j szansy. Że robimy wszystko, co można zro- 


bić, by przygotować drużynę do ciężkiej 
walki na obcym terenie. Chyba to jest ważne 
i całkowicie zrozumia:e. Ale okazuje się, że 
nie. Okazuje się, że nie wszyscy doceniają 
sytuację.... 


Polski Związek Szermierczy zmuszony był 


którzy od roku 1924, a więc od ij i z braku funduszów, projektowany 


lat (w roku 1940 będzie ich nawet 16) rc- 
prezentują nasze barwy? Czy może prodychaj 
Tych młodych których dotychczas wycho- 
wywano w ścsłym ukryciu (I w niewielkiej | 
ilości) tak żeby ich oko zagranicy nie uj- 
rzało, żeby zagranica nie dowiedziała się, że 
mamy materiał na rezerwy? Materiał, rzecz ; 
prosta, nie rezerwy, bo rezerw nie mamy. 
Dawne zarządy miały pieniądze ale nie 
dbały © juniorów, zarząd płk. Balabana dba 
(co jest godne najwyższego uznania) przede 
wszystkim o juniorów, ale nie ma pienię- | 
dzy.... | 


%* 


Uwagi powyższe nasuwają się w związku | 
z grudniowym meczem Polska — Niemcy. 
Najważniejsze to dla czermierzy tegorocz- | 
nc wydarzenie sportowe. Tym ważniejsze, że | 


s grupy tuzów i „„pewniaków'' zali- 


no — Napoli 1:0, Roma — Torino 2:1, Ge- 
nova — Ambrosiana 1:1, Miian — Atalanta 
3:0, Triestina — Bari 6:0. 


Rapid znów prowadzi w Wiedniu 


w Wiedniu nastąpiło w bieżącym roku 
sime prze asowanie. Rapid, który w ub. se-| 
zonie grawitował mocno ku grupie spadko- | 
wcj, jest dziś znów czolową drużyną Sto- 
Icy naddunajskiej i po zwycięstwie nad 
Austrią 1:0 ma zapewnione jes'enne mstrzo- 
stwo, Gorzej powodzi się Admrze. Po klęsce | 
z Vienną 2:5 spadła ona na ezóste miejsce. | 
Klubem n doskonałych zadatkach i to zdaje, 
siç już na najbliższą przyszłość jest Wacker. 
Wygrał on z Favoritner AC 9:2, Wysokie 
zwycięstwo odn:ósł też FC Wien, bijąc Swaim | 


Fives — Olymp:.pue Marseille 2:1. 


W.F. anie na $Skifice 


spędzi Verey rok 1938 


mer.ng 5:2. 
Na boiskach Francji f 


Wyniki niedzieine były następujące: Sete- 
Strasbourg 3:0, Canes — Racing 2:2, Mez— 
| Rouen 1:1, Valenciennes — Excebsior 1:0, 
' W tabeli prowadzi Sochaux 16 p., dalej: 
Sete 16 p., Rouen 12 p., Marsellle, Fives, Lena 
B 11 p. Ostatnie dwa mejsca zajmują Anti- 
bes 7, i Lile 5 p. 


Co zaś do trenowania i startu w Heniey? 
Chwilowo nie wiem, jak mł się uda połączyć 


początkowo obóz treningowy przed meczem. 
Obóz się n'e odbędzie. Szermierze będą tre- 
nować we własnym gronic, a potem pozbiera 
się ich, wsadzi do pociągu i jazda... po 
przegraną. 


Nie jest bowiem prawdopodobne, żebysmy 
przy takim nasileniu przygotowań I takim ich 
realizowaniu jak obecnie zdołali pobić 


Niemców. 


Tak jest. Zwycięstwo było możliwe jedy- 
nie przy wykorzystaniu wszystk.ch atutów. 
Przewyższamy Nemców niewątpliwie talen- 
tem, ale cóż znaczy talent bez pracy I bez 
wiary we własne sily. A Niemcy mają żelaz- 
ną wolẹ wygrania, atut zwycęstwa na Ollm- 


MJR. DOBROWOLSKI chce podobno zre- 


| zygnować z wyjazdu do Niemiec, gdyż wątpi 


czy zdoła dojść do formy na początek gru- 


| dnia. Bytaby to strata dla drużyny nieps= 


wetowana ł przesądz.ła by już zupełnie spra- 
wę.'Należałoby coś tu „wykombinować” I nie 
dopuścić do takiej ostateczności. W każdym 
razie mjr. Dobrowolski nie stanie do mi- 
strzostw Polski, które się odbędą w dniach 


|27 1 28 bm. 


Niemn'ej mjr. Dobrowolski pragnie zorganł 
zować przed tym mecz cywile — wojskowi, 
względnie amatorzy — fechmistrze Jako tre 
ning przed zawodami. Byłaby to impreza cie 
kawa I pożyteczna. 


WĘGIERSCY SZERMIERZE WOJSKOWI 
przybędą w styczniu do Polski na mecz z 
reprezentacją Armii. W drużynie Węgrów wy 
stąpą: mistrz świata Kovacs, wicemistrz 
Bertsely, reprezentant Węgier Maslay I czwar 
ty zawodnik, który dotychczas nie jest zna- 
ny. Odbędą się dwa spotkania na szable: 
jedno w Warszawie, drugie pomyślane jako 
impreza propagandowa — na prowincji, naj- 
prawdopodobniej w Wilnie jub Lwowic. (eg) 


PASZEK JEDZIE DO AUSTRII 
Austriackie władze sportowe przesłały szer 
mierczym organizacjom śląska zaproszenie na 
międzynarodowe zawody w Grazu (13 i 14 
bm.). Na zawody te wyjedzie z braku odpo- 
wiednich funduszów tylko jeden zawodnik, 
a mianowicie Karol Paszek z PKS-u. (hr) 


FINAŁ DRUŻYNOWYCH MISTRZOSTW 


© drużynowe mistrzostwo Polski w szpadzie 
I szabli pomiędzy AZS (Poznań) i dotychcza- 


bodaj jedyne, jeśli idzie o spotkania Z „„wro- 


piadzie, co daje pewność i pokrzepia na due . 


chu, wreszcie będą gospodarzami, których 
zdopnguje w:downia. 

Czy wszystko zależy od obozu? Czy nbóż 
mógłby radykalnie zmienić sytuację? Tega 
nie mówimy. Alc nie należy rezygnować do» 
jakie taki obóz nies 
wątpiiwie daje. Przecież tu nic tylko idzie 
o trening zawodników z różnych ośrodków, 
a w.ęc walczących różnymi systemami, ale 
jeszcze i o zżycie się drużyny. I.tego też 
nie wolno niedocen ać. 

Czas jeszcze na zmianę decyzji, czas na- 
prawić błąd, który przekreśla bodaj nasze 
szanse. 

Ed. Gotard. 


Polus 


pozostaje 
w Warszawiance 


Zarząd Warszawianki rozpatrzył 
wreszcie sprawę rnistrza Europy Po- 
lusa, któremu kierownictwo sekcji bok 
serskiej zarzuciło buntowanie  kołe- 
gów, szerzenie demoralizacji, lekce- 
ważenie spotkań klubowych i podjęcie 
starań o przejście do Okęcia. W rezul- 
tacie — sekcja, bokserska zapropono= 
wała zarządowi skreślenie Polusa z li- 
sty członków Warszawianki, co spo 
wodowałoby roczną przerwę w stare 
tach krajowych. 

Zarząd klubu nie zatwierdził tego 
wniosku, a Polusowi wymierzył karę 
jednoiniesięcznego zawieszenia za brak 
dyscypliny i zaniedbania w pracy Spor 
towei. Okres tymczasowego zawiesze 
nia został zaliczony w poczet kary, a 
więc „do odsiedzenia* Polus ma jesz» 
cze tylko 4 dzi. 


Nałożenie tak lekkiej kary zarząd 


Warszawianki wmotywował wiarą w. 


jego przyszłą poprawę. Wiarę tę cał- 
kowicie podzielamy i oczekujemy od 


niał na własne żądanie bezterminowy 
urlop. Powód: przeciążenie pracą za 


sowyni mistrzem Policyjnym K.S. z Katowic. | wodową. 


| 


| udało mi się więc przekonać naszego mi- ' trening z nauką.. Prawdopodobnie przestanę 
strza wiosła, że w pewnych wypadkach nic | w przyszłym roku włosłować, a tym samym | 
należy być tajemniczym i trzeba coś nie coś mie może być mowy o moim udziale w Henley. 
powiedzieć czytelnikom o sobie l Chcąc robić jakąś rzecz porządnie, nie należy 

— Widzi pan, tyle złego zrobili mi niektó- Sie rozdrabniać. Dzisiaj nie wiem, jak się spra , 


FINAŁ MISTRZOSTW SZKÓŁ ŁÓDZKICH 


Gimn. Piłsudskiego - 


G. K. S. Koluszki 2:2, Bramkarz Kowalski 


chwyta strzał napastnika, 


rzy sprawozdawcy, że nie chcę ani udzielać 
wywiadów, ani żeby o mnie pisano; zresztą 
niech pan pyta, tylko niedługo. 
Dobra nasza, zacieram ręce, najtrudnicjsze 
mam już poza sobą. 
— Jak ocenia pan swój ubiegły sezon? 
| — Jestem z nicgo zadowolony. Co prawda, 
„nie zawsze udawało mi się wygrać. Na mi- 
 Strzostwach Europy w Amsterdamie w finak 
| zostałem pokonany przez Szwajcara I hyłem 
trzeci. Aby dzisiaj zdobyć mistrzostwo Euro- 
' pv przy tak wyrównanym poziomie, trzeba 
oprócz formy mieć deszcze tak zwany Swój 
dzłeń. Niestety, ja „tego dnia'* nie miałem. 
— Jakie pan ma projekty na 1938 rok i czy 
pan weźmie udział w regatach w Henley — 
rzvcam pytanie. 
| — W pierwszym rzędzie zajmę się nauką. 
Daleki wybitnej pomocy Okdbojów z AZS kra- 
kowskiego. którzy udostępnili mnie ł Ustup- 
skłemu studia dając nam stypcnd:ur:, za cu 


i 


icsteśmy im bardzo wdzięczni, możemy być w i 


| wy w przyszłym roku ułożą, 

— Kogo pan uważa za swoich największyc» 
przeciwników? 

— Trudno mi na to pytanie odpowicdzieć. | 
Co raz nowe sily wyrastają na kontynencie 
i dopiero jakieś międzynarodowe regaty wy- | 
łsniają nowego mistrza, nową gwiazdę wło- 
śierstwa. 

— A co pan myśli o 
przeciwnikach? 

— 0 Keplu nie chcę nic mówić. Reich jest ` 
młodym zawodnikiem, mającym dużą przy 
szłość przed sobą. 

— Pozwoli pan jeszcze ostatnie pytanie: 
— Czy w przyszłości poświęci się pan pracy 
instruktorskie] w wioślarstwie, czy pedago- 
gicznej? | 

— Nie wiem. W każdym bądź razie naj- 
pierw chcę ukończyć studia, a wtedy dopiero 
Lędę się zastanawiał nad dalszym kierunkiem 
mojej pracy. 


swoich krajowych 


ŚLASK BIJE WARSZAWĘ 4:1 


Moment z meczu półfinałowczo o Puchar Polski. Jeden z wielu 
krytycznych momentów pod bramką stolicy 


i K. 


j 


e 


| ERDMAN 
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Wierzcie, albo mie.. 


Kaloryfery na boisku 


Liga kończy się w niedzielę, za ty- 
zień rozegrany zostanie mecz finało- 
wy o Puchar Polski, cóż więc zostanie 
z wielkiego sezonu piłkarskiego. ze 
wspaniałych zwycięstw nad Skandy- | 
nawią, Włochami i Francuzami? Wy- 
wiady p. Przeworskiego. Muszą star- 
czyć do marca, do pierwszego ineczu 
ze Szwajcarią. 

W Anglii jest inaczej. Grają bez 
przerwy na okrętkę. Grudzień, sty- 
czeń — śnieg, "mróz — zawodowcom 
nie przeszkadza. 

Ale nieprzyjemnie! Toteż w Liver- 
poolu podięto próby opanowania pogo- 
dy. Zaprząznięto do roboty prawników 
4 fizyków. Pierwsi wymyślili asekura- 
cle przed niepogodą (w iPołsce nie po- 
dejmuje się tych transakcyj żadne to- 
warzystwo), a drudzy — sieć termicz- 


ną. 

Na dwie dłonie pod powierzchnią 
boiska przeprowadzona zostanie gęsta 
sieć drutów. W razie śniegu lub błota 
prąd elektryczny podgrzewa podszew - 
kę boiska, rozpuszcza opad i suszy 
darń. 

Wynalazek iest w stadium prób. Na 
fazie sieć termiczną instaluje sobie 
tylko Everton. ale doświadczenia śle- 
dzone są zazdrośnie przez pozostałe 
kluby ligowe. 

Taki Arsenal pali się do wszelkich 
udogodnień. Na trybunach stoją fote- 
łe, wewnątrz jest szpital, palarnia, sa- 
lon, dlaczego więc nie zainstalować 
tych kaloryterów ? 

Jest również telewizja. Arsenal od 
poczatku sezonu transmituie swoje 
mecze na ekran i podobno ma tysiące 

tuzjastycznych odbiorców. Jedyną 
wadą tej transmisii jest stosunkowo 
szczupłe pole widzenia. które nie po- 
gwala ogarnąć wypadków na całym 
Stadionie. 

, Szewc przy robocie 


W tych dniach zaprowadzono całą 

drużynę Stoke City do ortopedysty. 
Mierzył. liczył, sporządził gipsowe od- 
ciski i kazał przyjść za tydzień. Będą 
już wtedy buty gotowe. 
_ Początek dał Freddy Steele. Jest to 
łch środek ataku. I to jaki środek! Kan- 
dydat na króla strzelców, rywal Ted 
Drake. bombardier, mitralieza! Otóż 
Steele kupił sobie na początku sezonu 
ligowego nowe buty, nałdroższe. naj- 
lepsze buty, jakie można znaleźć w 
Zjednoczonym królestwie. | 

I nagle — Fred Steele skończył się! | 


W trzech meczach zepchnął tylko jed- 
nego gola. 
zaczęli przebąkiwać o transferze. 

W groźnej sytuacji sięga Steele po 
stare, rozchodzone stępory. Widzowie 
obserwują cud: ich środek ataku od- 
najduje formę. Na meczu z Westbrom- 
wich Albions strzela trzy gole, z Der- 
by County — pięć. Cała Anglia mó- 
wi o starych butach Steela. 

A menażer Stoke City prowadzi 
wszystkich graczy do ortopedysty. | 

Drużyna ta zajmuje w tej chwili 
siódme miejsce w angielskiej lidze za- 
wodowej. Obserwujmy, czy w Wy- 
godnych butach tego specjalisty zaj- 
dzie wyżej. 

W każdym razie to zabawne: Arse- 
nal trzyma doradcę psychologa Wol- 
verhampton — lekarza od hormonów, 
a Stoke City — szewca. 


Sędzia uzbrojony 


Popularny sędzia bokserski p. Za- 
płatka bawił przez tydzień w Niem- 
czech w charakterze komisarycznego 
kierownika ósemki Okęcia. 

Najserdeczniej podeimował polskich 
gości Brunświk (Braunschweig). Na 
ring wyszła wysoka figura szturmow= 
ców, SA-Brłgadefiihrer i radca miejski 
Kuhles, i łypnął uroczystą orację. 

Na pamiątkę wizyty otrzymał p. Za- 
płatka honorowy kord hitlerowski. 
Z miejsca chciano mu go przypasać, 
ale pas okazał się za krótki i nie mógł 
objąć rozległych włości dzielnego po- 
znańczyka. 

Teraz p. Zapłatka będzie sędziował 
ze sztyletem u boku. Nie ma obawy, 
aby na „Break!* ktokolwiek sie ocią- 
gat. Spotkałaby go taka zapłatka. że... 


Rekord przeliczony 
na kartofle 


Maurice Archombaud zdobył sobie 


kolarskim rekordem godzinnym trwa- 
łą popularność. 
Rekord jest istotnie znakomity. 


Przebyć w ciagu godziny 45.840 mtr. 
bez prowadzenia — niemała sztuka. 
Dr Ruffier podiął się obliczyć ten wy- 
siłek w jednostkach pracy. 

Archambaud przebył (okrągło) 46 
km. czyli przesunął na takim dystansie 
ciężar 75 kilogramów (waga kolarza 
65 kg. a 10 kg rower i ubranie). Prze- 
kładnia wynosiła 7.40 mtr.. czyli każ- 
da noga musiał rekordzista depnąć 
12.432 razy. Znając długość korby pe- 
datowej (16 i pół cm), łatwo już obli- 
czyć wykonaną pracę. Wynosi ona 
570.000 kilogramometrów. 


Zarz d PZB nie został jeszcze skom- 
pletowiwiy. Nastąpi to prawdopodobnie 
dÓpiere,po niedzielnym zebraniu z de- 
teqątan | okręgów, którzy w niedzie- 
le baw,' będą w Poznaniu na losowa- 
niu dr zynowych mistrzostw Polski. 
„ Pozr iska Warta rozpoczyna w nie- 
dziele w'elki turniej w koszykówce 
panów i siatkówce pań. W roku ubieg- 
iym turaiej ten zgromadził na starcie 
26 drun. Wówczas w koszykówce 
zwycię ło K. P. W. Poznań w siat- 
kówce warta. Rozgrywki trwać będą 
prawdopodobnie cały listopad. (ss) 

Pełny zarząd PZB z przedstawicie- 
lami okregów obradować będzie nad 
aktualnymi sprawami boksu w nadcha- 
dzącą niedzielę dnia 14 b. m. Jedno- 
cześnie odbędzie się losowanie druży- 
nowych mistrzostw Polski. Najpierw 
odbędą się spotkania eliminacyjne (bę 
dą to mecze bez rewanżu), a następnie 
spotkania w grupach t dopiero później 
mecze czterech mistrzów grup (final) 

Zarząd ŁOZB wystąpił we wtorek 
do PZB z wnioskiem o ukaranie dy- 


Sport u kadetów 


s Kierownik wychowania fizycznego 
Korp. Kad. Nr 2 w Rawiczu, p. kapitan 
Stefan Borkowski ogłosił konkurs pod 
hasłem „Szukajsny sześciu naiwszech- 
stronniejszych sportowców korpusu”. 
Obok konkurencyj lekkoatletycznych 
brano pod uwagę: tenis, pływanie, 
boks, koszykówkę, siatkówkę, Szczye 
piorniak, piłkę nożną i hokej na lodzie. 
Każdy członek drużyny reprezentacył 
nej w jednym z tych działów miał do- 
stać 5 punktów. Poza tym zdobywca 
pierwszego tniejsca w konkur. lekko- 
atletycznej zdobywał 6 punktów itd,, 
ał do szóstego, który zdobywał 1 
punkt, 

W zawodach mogi startować wszy- 
cy oprócz asa atutowego K, K. 2 — 
Górzyńskiego. Zawodnik ten był już 
za obozie przed meczem Niemcy — 
Polska, Jego wyniki to: 100 m — 109 
sek., 200 m — 23 sek., skok wdal 6,76 
m, wzwyż 169,5, kula 5 kg — 154, 
trójskok — 13.37. Obok tego jest on 
podporą drużyny Szczypiorniaka, ko- 
szykówki i hokeja. Pierwszeństwo je- 
go nie ulegało wątpliwości I tym sa- 
mym tłumaczy się fakt, że p. kpt. Bor- | 
kowski dopuścił go do zawodów poza | 
konkursem. 


Po ukończeniu zawodów klasyfika- 
tla wygląda następująco: 

Nazwisko 1. atl. inne razem 
6 Roehlich Henryk 24 — M 
1 Krzyszkowski St 3 15 % 
Kononcow B. 2 25 453 
8 Musial Eug. 16 20. 3% 
4 Wróblewski Cz. 25 5 3% 
B Mierzejewski Sz. 16 10 26 


| maseom ciii wa R cw 
| oni acz eń E 
Warszawskiego ; 


Sekretariat Oddz. 
Zw. Dz. Sport. zawiadamia, że człon- | 
kowie mogą odbierać stałe karty wstę- | 
pu na wszystkie imprezy w stolicy po 
ułszczeniu zaległości w składkach. l 
Wydawanie tych kart odbędzie się w l 


je” o godz. 18—19 wl okalu Związ: | 
I 


skwalifikacją, trzy-miesięczną Wożnia- 
kiewicza, powołując się na ostatnią in- 
terpretację PZB, że gracz zwolnionv 
podlega jurysdykcii PZB 

Bokserzy berlińskiego Polizel Sport 
Club w najsilniejszym składzie, z VÓl- 
kerem, Mietschkem, Campem i Horne- 
manem na czele zakontraktowani już 
zostali definitywnie przez warszawską 
Legię i łódzki Geyer na 6i 7 stycznia 
przyszłego roku. Pierwszy mecz sto- 
czą Niemcy w Warszawie (dzień 
Trzech Króli), następny zaś w Łodzi. 
W kwietniu kombinowana drużyna 
Gsyer—Lezia  rewizytować będzie 
Niemców w Berlinie. 


Chmielewski—Majchrzycki, zawsze 
ciekawe spotkanie tych dwóch zacię- 
tych rywali projektowane jest na”21 
b. m. w Kaliszu. W dniu tym drużyna 
IKP z Chmielewskim będzie gościem 
tamtejszego KKS-u, który zaprosił 
również Majchrzyckiego. Czy Maj- 
chrzycki przyjmie to zaproszenie, na- 
leży raczej wątpić. Dla zachęty orga- 
nizatorzy przeznaczają dla przeciwni- 
ków dwie równorzędne nagrody. 
Chmięlewski otrzyma upominek mia- 
sta Kalisza, który wręczy mu osobi- 


ście prezydent miasta. 

Geyer walczy 21 b. m. w Warszawie 
z CWS-em w najsilniejszym składzie 
z Augustowiczem, Ostrowskim i Pi- 
sarskim na czele. Łodzianie będą bez 
wagi ciężkiej z dwonia przedstawicie- 
lami którejś z niższych  kategoryj. 
11 grudnia, Geyer podejmuje u siebie 
poznańską Wartę, która następnego 
dnia walczyć będzie w Pabianicach 
z Kruschenderem. 

TOWARZYSKI MECZ BOKSERSKI RUCH 
(ŚLASK) — MAKKABI odbędzie się w nle- 
dzielę w sali teatru Nowości o godz. 12. 
Walczyć będą następujące pary: Jasiński (R) 
— Rudsteln; Pampuch (R) — Jakubow'ez; 
Korzeniec (R) — Lewkow'cz; Manecki (R) — 
Rozenblum; Woloszek (R) — Szlaz; Wide- 
man (R) — Fuks; Kolonko (R) — Neuding; 
Wrazłdło (R) — Stelnelzen. 

OSTATNI MECZ BOKSERSKI o drużynowe 
mistrzostwo Warszawy kl. A, rozegrany 20- 
stanie w niedzielę w małej sall Stadionu 
WP. o godz. 19. Organizatorzy awizują na- 
stępulące zestawienia par (od muszej): Baś- 
kiewicz (L) — Sobkowiak; Teddy (L) — Ko- 
ztowsk ; Prawódzki (L) — Bąkowski; Do- 
roba Ii (L) — Matuszewski; Doroba I (L) — 
Wożniak; Mizerski (L) — Leoniak. 

BOKSERZY POLONII walczyć będą w nie- 
dzielę w Kielcach w składzie: Rosiński, Prim, 
Małecki, dwie lekkie: Łukasiewicz ,Wejman. 
Janczak, albo Kosinow i Wiziński. 

PIERWSZY KROK BOKSERSKI organizuje 
WOZRB w dniach 4. 5. 11 i 12 gradnja 

RUMUŃSKI ZWIĄZEK BOSERSKI nadesłał 
do Okęcia propozycję rozegrania w potowi: 
grudnia rb. trzech meczów w Bukareszcie, 
Konstancy | Czerniowcach. 

‘LANGER, bokser wagi półciężkiej ówięto- 
chłowiekiego 1. K. B, odbywa obecnie powin 
ność wojskowa w jednym z pułków s'olecz- 
nych. W związku z tym Langer zwróci się 
do klubu macierzystego o zwolnienie, na Okres 
siużby wojskowej, Wbrew  oczekiwagiom, 
IKB nie udzielit swemu aaowi zezwolenia. 

Rezygnacja w boksie  . 
krakowskim 

Przewodniczacy wydziału Spraw  Sędzio- 
wekich, długoletni działacz bokserski, p. Wi- 


niarski, zglosit ową rczygnację z Zarządu 
KOZB. (g). 
W.K.S. (Grudz.) — K.P.W. 9:7 


Z powodu omyłki w sprawozdaniu, notujemy 
wynik! poszczególnych wałk: w. musza: 
Drążkowski (W-K.S.) zwyciężyt na pkt. Ja- 
nicklego (K.P.W.). W. kogucia: Duika (W.K. 
S.) przegrywa z Borowiczem (K.P.W.) na 


pkt. W. piórkowa: I Woźniak (W.K.S.) zwy | 
|cięża na pkt Richtera II (K-.P.W.) w pórk. 


H wygrał z powodu nadwagi Czaplewskiegu 
K.P.W.) — Burchard (W.K.S.) w waiee tow. 
zwyciężył Burchardt (WK.S.) przez k. o. w 
II rundzie. W. lekka: Perz (W.K.S.) prze- 
grał przez t.k.o. w III rundzie do Richtera I 
(KPW). W. półśrednia: 


Dyrektorzy Stoke City | 


cowym 
| Broń z 
| gocące zwycięstwo w stosunku 


Bies (W.K.S.) wy-. 


Praca ta przełożona na ilość nie- 
zbędnych do jej wytworzenia kalorii 
odpowiada 1300—1500 jednostkom 
cieplnym. Wobec tego, że człowiek 
w stanie spoczynku potrzebuje do pro- 
cesów życiowych 65 kalorii na godzi- 
| ne: wysiłek godzinny Archambaud od- 
powiada 20 godzinom normalnej pra- 
cy „szarego obywatela“, 

Gdyby Archambaud szybkość tę po- 
trafił utrzymać w ciągu pełnej doby 
musiałby tego dnia zjeść 15 kilo chle- 
ba, albo 40 kilo ziemniaków albo 72 
litry mleka. Uff! 


Inspektor Kolmpere | 


Nikt by się nie domyślił, że to cha- 


dzi o naszego starego przyjaciela, H 


brodzieja lekkiej atletyki Aleksandra 


Klumberga. | 


Klumberg jest generalnym inspekto- 


rem wychowania fizycznego w Estonii; | 


| 


żeby lepiej wyglądało, znacjonalizował 

ostatnio brzmienie swego nazwiska. 
Najwięcej zmartwienia sprawia Klum 

bergowi Kotkas, chociaż to Fin. Kot- 


> Nr 90 


Awantury w boksie francuskim 


Nie będzie me 


Paryż, w listopadzie. 
Zapowiedziany na maj mecz bokser- | 
ski Polska — Francija stoi pod znakiem 


ldzą i w jego rękach spoczywa wyda 


wanie i cofanie licencji. 
F. Z. B. zaś ma u siebie wszystkich 


lzapytania, To znaczy, że jeszcze nie najlepszych: amatorów Francji z dwo 


i wiadomo, kiedy i czy wogóle się odbę ma mistrzami olimpijskimi 


I 


kas jest z pochodzenia Estończykiem, ` 


który naturalizował się w Finlandii 


pere postawił sobie za cel pozyskać 


dzie. 


Bo sytuacja w boksie francuskim | 


na czele, 
których jest wyłącznym panem i z któ 
rego rządów są bokserzy b. zadowole- 


liest teraz bardziej zagimatwana. niż ni, Współpracuje już z Niemcami i Ita- 


stosunkowo niedawno. Inspektor Kolm- py się wydawało. Zagmatwanie pole- |lią, mimo, że nie jest uznany przez 
A 


go z powrotem do swej reprezentacji 
Zadanie jest delikatne i trudne. Tym 
trudniejsze, że Kalevi Kotkas (2 mtr 
wzwyż j 49 mtr. w dysku) chce w ogóle 
rzucić lekką atletykę i przerzucić się 
na tenis, 
— Dlaczego? 


— Lepsze nagrody dają! — burknął | interesów amatorów przeciw rządom 


dwumetrowy olbrzym. 
Kolmpere-Klumberg ma 


wysokiego tenisisty ?.. 
Jan Erdman 


niewielkie |li nową federację pod nazwą: Francu- 
Szanse. Ale może Estonia potrzebuje 'ski Związek Pięściarski. 


ga na tym, że zamiast jednego! ma te- | 
raz Francja dwa związki bokserskie. 
Francuski Związek Bokserski zajmo- 
wał się raczej bokserami zawodowymi, 
podczas gdy amatorzy byli zaniedby- 
wani. Kierownicy więc „stajini“ amator 
shich i część menażerów, postanowili | 
się zjednoczyć celem wspólnej obrony ! 


p. Rousseau, prezesa F. Z. B. i założy” | 


W chwili obecnej sytuacja wygląda 
więc tak, że F. Z. B. jest oficjalną wła 


Jest lepiej, ale jeszcze źle 


Żółwie tempo odbudowy zaufania do PZB 


Pięściarskie mistrzostwa w okręgach 
są ukończone i w naibiższą niedzielę 
odbędzie się w Poznaniu losowanie roz 
zrywek imiędzyokręgowych. Jak co ro 
ku, tak i w obecnym sezonie nie odby 
ły sie one bez zgrzytów, Istnieje uza- 
sadniona obawa, że w rozgrywkach 
międzvokręgowych sytuacja me będzie 
wyglądała lepiej i dlatego należało by 
postawić pytanie, czy drużynowe mi- 
strzostwa Polski rozgrywane w takich 
warunkach spełniaią swoje zadanie, 
czy nie szkodzą raczej rozwojowi pię- 
ścarstwa polskiego. 

Już swego czasu poruszaliśmy tę 
sprawę, lecz wówczas z kół PZB od- 
powiedziano nam, że rozgrywanie dru- 
żynowych mistrzostw jest konieczne. 
gdyż zmusza się klub do opiekowania. 
się wagami ciężkimi, Gdzie są wyni- 
ki tei opieki? Niemcy już przed kilku 
laty doszli do przekonania, że tak bez- 
wzgiędna walka o punkty raczej szko- 
dzi i drużynowe mistrzostwa znieśli, 
chociaż u nas jeszcze przed kilku dnia 
mi przy przyjeździe pewnego zespołu 
i niemieckiego reklamowano go jako by- 
| lego mistrza Rzeszy, nie dodano jednak 
iz przed ilu lat. 

U nas każde pociągnięcie PZB obo- 
jętnie złe czy dobre. spotyka się z kry 
tyką, dlatego, że niestety nasza nalwyż | 
sza instancia pięściarska nie posiada po 
trzebnego kredytu zaufania i nic się 
nie robi. aby tn zaufanie odbudować. 
I tak tracimy rok za rokiem. 

Od lat deklamniemy o potędze pol- 
skiego boksu i niewątpliwi€ nasi czo- 
łowi pięściarze są tą potęgą. Lecz za- 
stanówmy się, czym byśmy byli. gdy 
byśmy umieli tym świetnym materią- 
lem pokierować, Do tego konieczni są 
dobrzy trenerzy, których nam brak, o0- 
nz aułorytatywne kierownictwo związ 

u. 
iPrzyznajemy, że w zarządzie związ 
ku nastąpiła pewna poprawa, lecz po- 
stęp ten uwidacznia się w tak żółwim 
tempie, że trudno spodziewać się w naj 
biiższym czasie odbudowania 
w okręgach i klubach, zachęcającego je 
do wytrwałej pracy. i 

Przed kilku tygodniami napisaliśmy 
arykuł o nowych prądach w PZB, aby 
przez podkreślenie tych zmian oczyścić 
duszną atmosferę i ułatwić związkowi 
pracę. Osiągnęliśmy jednak efekt zupeł 
mie niespodziewany. Artyku! ten stal 
się tematem długiej dyskusji na zarzą- 


zaufania | 


dzie, chciano nawet przeprowadzać 
śledztwo, który z członków zarządu in- 
formował o tych nowych prądach. Do 
tego nie doszło tylko dzięki męskiemu 
postawieniu Sprawy przez informatora, 
który wziął nawet nie swoje „winy” 
na siebie. 

Gdzie leży przyczyna tego zła? Pi- 
saliśmy o niej już niejednokrotnie, lecz 
wważamy, że nie zaszkodzi, aby ją znów 
przypomnieć. Można pracować jak naj 
lepłej, lecz konkurenci będą zawsze do 
Fatrywali sie stronniczości. gdy się Jest 
przewodniczącyen wydziału spraw sę- 
dziowskich okręgu a równocześnie kie 
rownikiem klubu. ponadto kapitanem 
związkowym. Trudno. natura ludzka 
jest nieufna 4 stąd nastrój nerwowy, 
który sprzyja ostrym starcion i nie- 
przyjemnym wyładowaniom na zawo- 
dach. Nie można być bardzo czynnyun 
członkiem klbu, prezesem okręgu 1 
równoczeŚśmie członkiem zarządu związ 
ku, gdyż wówczas bratni okręg nie u- 
wierzy w bezstronność decyzji w kon- 
flikcie z okręgiem. którego prezes jest 


i dygnitarzem związku. 


Niestety od lat tak wlaśnie się uło- 
żyły stosunki w PZB. Uznając je za 
zło konieczne. proponujemy. aby, zain- 
teresowani członkowie zarządu PZB u- 
suwali się od decyzyij w których zain- 
teresowani sa oni sami jako kierowni- 
cy miższych komórek organizacyjnych. 


¿Jst to w chwili obecnei bodaj jedyne 


wyjście do odbudowy zaufania, bez któ 
rego nasze pięŚściarstwo nie ruszy zde- 
cydowanie naprzód, Jeżeli uda się u- 
zdrowić stosunki w zarządzie związku, 
wówczas łatwiej będzie naprawić sto- 
sunki w okręgach. 

Atmosfera na salach bokserskich sta 
ie sie coraz duszniejsza, coraz bardziej 
odbiegająca od atmosfery sportowej. 
Nie pomogą tutaj żadne przepisy, 
żadne ostrzeżenia czy groźby, jeżeli nie 
zmieni się obecnego stanu rzeczy w naj 
bliższym otoczeniu ringów. Panowie 
członkowie zarządów powinni służyć 
dobrym przykładem, gdyż tym najwię- 
cej moga zdziałać. Publiczność widzi 
w nich zawsze reprezentantów władz 
pięściarskich, nawet wówczas gdy oni 
tych władz nie reprezentują a są na 
zawodach w charakterze członków jed- 
nego z walczących klubów. Jest to 
prawda tak oczywista, że zdawałoby 
słę, że nie trzeba jej przypominać. A 
jednak! Jeżeli niektórzy panowie z za- 


Na ringach 


QDYNIA, 10.11. — Tel wł. — Wczo- 
taj wieczorem, przy wielkim zaintere- 
sowaniu publicznością odbył się mecz 
bokserski pomiędzy Flotą a Pumsching 
Clubem z Magdeburga i dał wynk re- | 
misowy 8:8. | 

W muszei Więskawski (P) wygrał z 
Iwańskim. W koguciej Schaeifer (P) 
wypunktowa! Gwardziaką, W piórkowej 
Pasturczak (F) zremisował z Kolaschem* 
Pastunczak był nieco lepszy w zwarciu 
i zasłużyh na zwyciestwo. W lekkiej 
Meshert wygrał z Kujawskim (F), W 
półśredniej Wasak po 30 sekundach 
wałki, trafia Franckego w podbródck .i | 
nokautuie go. W średriej wvpadł b, 
dobrze Piechocki, który pobił Uscha, 
W półciężkie, Karołak (F) odniósł no- 
we zwycięstwo bijąc Hocha* Marynarz 
mał utrudniona walke, gdyż krwawił 
przez cały czas spotkana. Wreszcie 
Węgrowski (F) wypunktował Bauma- 
na, Węgrowski polował na r.okaut, lecz | 
zawodził przy decydujących ciosach, Ą 

Na meczu był obecny Jarosz, który | 
jednak nie był zachwycony poziomem 


wak. 

KIELCE. Mecz pięściarski pomiędzy mieje- 
kiasbem fabrycznym „Granat“ a KS 
Radomia, przyniósł ZO S druz- ! 


|. Wyniki poszczególnych walk: waga mueza— 
; Hajduk (Kielce) zdobywa dwa punkty z po- 


| wodu niedopuszczenia przez lekarza do walki 


Jastrzębskiego (Radom), waga kogucia — 
| Sykuiski (K) zremisował z Molendą (R), wa- 
ga plórkowa -— Baran II (K) zwyciężył przez 
poddane się Soczyka (R), waga kska — Kul- 
czycki 11 (K) zwyciężył Mieczkowskiego (R) 
przez dyskwalfikację, waga półśrednia — 
Kuiczycki I (K) zwyciężył Gryza (R) przez 
podadniec się, waga średnia — Kurek (K) 
przegrał z Olszewskim (R), a Przybyło (K) 
poddał się Kretomtczow! (R), waga półcięż- 
ika — Baran | (K) zwyciężyt Kruka (R). 
| RZESZÓW. Zawody bokserskie a mistrz0- 
stwo ki. B. okręgu lwowskiego pomiędzy 
Resovią a jarosławskim Ogniskiem przynioe- 
ły Resovii dwa cenne punkty, które najpraw 
dopodobniej zaważą na mistrzostwie grupy. 
Resovia, leszcze przed meczem wygrala 
zawody w. o. 16:0 z powodu nadwagi zawo:l 
ników Ogniska. Resovia zaprezen'owała się 
bardzo Korzystnie ! zasłużenie wygrała zawo 
dy w stosunku 9:5 przwyższając pod każ- 
dym względem gości. Wynki poszczególnych 
walk według kolejności wag (na pierwszym 
miejsou zawodnicy Resovii) Sudoł wygrywa 
|w 2 rundzie przez dyskwalifkację Węgrzyna; 
| Wróblewski II rem'svje z Gnatowskim; Gac 
przegrywa na pimkty z Guwttmanem; Żyradz- 


| misowat z Helakiem (KPW). 


grał przez k. o. w Il rundzie Drążkowskiego ; K! wygrywa v. o. z powodu braku przeciw- 
(K.P.W.) W. średn.: „Matty! (WKS) zre-j mka; Macioszek wygrywa na punkty z Sin- 

W. półcieżk.:| gerem;  Benarczuk wygrywa na punkty z! 
Łotecki (WKS) przegrał na pkt. z Pietraeem | Mieinickim į wreszcie Serwa ulega na punkty 
(KPW) Per. 


Sezon bokserski w Rzeszowie 


RZESZÓW. Bar-Kochba o skończeniu 
obecnie mistrzostw bokserskich, zapowiada 
berdzo bogaty sezon bokserski w Rzeszowie. 
Przez ring rzeszowski przewiną cię najlep- 
sze drużyny bokserskie w Polsce z repre- 
zentacją Poznania, 1.K.P., Okęciem, Polonią, 
Ruchem na czele. 


Nałblżazej niedzieli odbędzie się w Rzeszo 
wie sensacyjne epofkanie mistrza okręgu 
twowskiego Lechii z Bar-Kochbą, W ramach 
tego meczu odbędzie się spokanie dwu naj- 
lepszych much w Małopolsce QGrauera | z Bar 
Kochby z Wróbiewsk'm, byłym zawodnikiem 
Resovii, oraz Moszkowicza z Baranowskim. 

W niedzielę 21 przyjeżdża do Rzeszowa 
Team Rekord - Gwiazda (Warszawa) z Rot- 
holcem na czele, a 27 bm. odbędą się w Rze 
szowie pierwsze międzynarodowe zawody bok 
serskke pomiędzy FTC Budapeszt a Bar- 
(v). 


rządu nie potrafią opanować nerwów, 
winni siadać w dalszych rzędach wśród 
publiczności, a wówczas nikt do nich | 
pretensji mieć nie będzie, za wyjątkiem, 
może najbliższych sąsiadów. 

Publiczność orientuje się doskonale w 
trikach zawodników, nie mniej i w roz 
imaitych pociągnięciach panów arbitrów 
w ringu. Wie ona, że naponkiienie nie 
zawsze jest karą, a czasem może być 
nawet wybawieniem, gdy sędzia walkę 
przerywa i półprzytomnemu zawodni- 
kowi daje napomnienie nie Śpiesząc się 
przy tym zbytnio, Cenne te sekundy po 
magaja. „ukaranemu* przyjść do przy 
tonuiości, jego przeciwnikowi nato- 
nriast odbierają szanse wykończenia „U- 
karanego*. A jle to razy przedłuża się 
przerwy przez odsyłanie zawodnika | 
do rogu. aby go sekundant wytarł, a 
przeciwnik mógł jeszcze troche odpo- 
cząć, W olbrzymiej większości wypad 
ków jest to nieudolność sędziowania 
młodych arbitrów i pisze się wówczas, 
że sędzia ringowy miał swój słaby 
dzień. Publiczność iest jednak innego 
zdania į często ma rację. 

Nie ludzimy się, że nasze uwagi 
przyniosą natychmiastową zmianę; nie 
pomoga. ale też i nie zaszkodza. a za- 
interesowanym przypomną. że ich po- 
ciągnięcia wytrwale się śledzi, 

Stefan Śliwiński 


F.I. B 

Najbliższy kongres w Mediolanie 
zajmie się tą sprawą i będzie prawdopo- 
dobnie dążył do pogodzenia obk Związ 
ków i do rozplątania jak żeśmy już 
powiedzieli tak zagmatwanej sytuacji 

Na konilikcie tym cierpi Polska, gdyż 
pertraktacje w tej sytuacii są bardzo 
utrudnione. Polska żąda  przysłania 
olimpijczyków i rewanżowego spotka- 
nia we Francii. 

Rozmawiałem dziś na ten temat z 
prezesem Rousseau. Oświadczył mi, 
zresztą już nie poraz pierwszy, że o 
urządzeniu rewanżu we Francji mowy 
być nie może, gdyż jak wiadomo nikt 
tu na amatorskie spotkania nie przy- 
chodzi. a Związek na stratę około 20 
tys. franków, których nb. nie ma, po- 
zwolić sobie nie może. 


Co zaś do gwarancji wysłania trzech 
olimpijczyków, Michelot, Despeaux i 
Fritza, których p. Rousseau nazywa 
upartymi krętaczami, to gwarancji ta 
kiej dać nie może i zresztą uważa, że 
podobne żądanie sprzeczne jest z pra 
wami amatorskimi. 


Rousseau jak wiadomo odebrał wy« 
mienionyin bokseroin licencje amator- 
skie, za to, żę jakoby na turnieju w 
Berlinie zażądali od organizatorów cen 
niejszych nagród (aparatów fotograf.) 
od tych, które hyły dla nich przezna- 
czone. Ale prezes F. Z. B. ma z nim 
jeszcze inne poracliunki, Jedni uważa 
ją, że słuszne, inni twierdzą, że lest to 
zemsta osobista, a prawdy trudno do- 
ciec, Nic też dziwnego, że prowadząc 
z nimi woinę, nie może zapewnić ich 
wyjazdu do Polski. 


Z drugiei znów strony, nowoutwos 
rzony związek staje się coraz poteż« 
niejszy i silniejszy. On to za miesiąc 
wysyła do Rosji oficjalną reprezenta- 
cję amatorską Francii, która ma tam 
rozegrać trzy spotkania. Michelot, Des- 
peaux i Fritz biorą naturalnie udział 
w ekspedycji. P 
„Powstała nawet myśl zorzanizowa” 
nia w początkach grudnia meczu w 
Polsce. po drodze da Moskwy. Projekt 
Jak nam się wydaje dobry, lecz nieco 
spóźniony, gdyż z różnych względów 
(ewentualny konflikt P. Z. B. ze Związ= 
kiem Międzynarodowym) trudny bę« 
dzie do urzeczywistnienia. 

J. Gr. 


Na pro 


GRUDZIĄDZ. Zorganizowany przez Sokół ; 
HI jednodniowy turniej siatkówki męskiej | 
dał następujące wyn kl: Sokół Il — Sokół I 
2:0, Sokół III —KPW 2:0.1 KPW—Sotół I. 
Pierwsze miejsce zajęli zatem organizatorzy. | 

GRUDZIĄDZ. Bieg na przełaj. Na zakon- | 
czenie sezonu lekkoatletycznego przeprowa- | 
dzit Sokót 1. bleg na przełaj. Startowało mi- | 
mo zimna około 20 biegaczy. Młodzież do lat 
14-tu włącznie, trasa około 1 kim: 1) Ma-| 
zurewicz 4.38 min. 2) Kolkiewicz, 3) Kra-| 
jewski; do lat 16-tu trasa około 2 kim: 1) 
Trzciński — czas 9.07 min. 2) Kierżanow- 
ski, 3) Muzdewski; do lat 18-ta, trasa około 
3 kim: 1) Szymański I. 11.51 min. przed 
Łiczmańskim, a w kategorii panów 1) Zleliń 
ski J. czas 11.39 min. przed Perszkiem. 


BIELSKO. Mistrzostwa klasy A podokręgu 
dostarczyły wiele emocji i wyniki z goła nie- | 
oczekiwane: Grażyna (Dziedzice) — Czarni | 
(żywiec) 5:0; BBTS — Kopalnia Brzeszcze 
8:0; RKS Czechowice — Hakoah 7:2; BKS 
Blałą — T.S. Koszarowa (Żywiec) 1:0. (hr) 

PIŃSK. Na zakończenie sezonu odbyty się 
w Plńsku dwa spotkania piłkarskie: K.S. 
„Orzet''" — 2.T.G.S. „Makkabi“ 5:2 (3:0). 

WKS „Kotwica ż.T.G.S. „Makkabi“ 
3:0 (3:0) w pierwszym spotkaniu bramki 
zdobyli Rein i Kowalewski po dwie — Ja- 
godziński jedną. Dla Makabi Lemiszow. W 
drugim strzelcami byll: Bator (2) — Dziam- 
bor | Mazur oraz prawy łącznik, Oba mecze 
sędziował p. Niedzwiecki. 

GNIEZNO. Stella — Cybina (Poznań) 2:1 
(1:1). Ostatni mecz o mistrz. ki. A. Obie 
bramki zdobył Skoczylas a dla Cybiny Diu- 
żewicz. W tabeli prowadzi Stella 15 pkt. 


TARNÓW. Tarnovia Krowodrza 2:2 
(2:0). Mistrz Ligi Okr. Tarnovia uzyskawszy 
2 tramki przez niezwykle ofiarnie grającego 
Jachimka, oddała po przerwie inicjatywę Kro 
wodrzy, która w tym okresie gry wyrównu- 
je na 2:2. Gra niezwykle ciekawa. Sędziu- 
wał słabo p. Medwin. Widzów 300. 


TARNÓW. Turniej siatkówki żeńskiej o 
tytuł mistrza Tarnowa średnich szkół żeń” 
skich przyniósł zwycięstwo drużynie $.8. Ur- 
szulanek, które pokonały zespół Gimn. Ja- 
dwigl 1 2:0, Gimn. Jadwigi 11 2:0, oraz 
Gimn. Handlowe 2:0, 

Zawody siatkówki o mistrz. DOK 5 roze- 
grane między drużyną 5 p. s. p. (Blelsko) 


16 p. p. w stosunku 2:0 (15:1 :12). Wy- 
różnił się ppr. Lis, f wro ý 


U naszych znajomych 


Jarosz walczy w Paryżu : 


Mimo przewagi Francuza sędziowie u- 


Jett Dickson zainteresował Się jed- | Znali walkę za nierozstrzygniętą. 


nak Jaroszem i chce go koniecznie Spro 
wadzić do Paryża. Telefonował on do 
Polaka do Jarosławia. ale go tam już 


„nie zastał; potem do Warszawy — też 


za późno. Teraz pertraktuje z Jaroszem 
w Gdyni. Jeśli menażerowi francuskie- 
mu uda się wyrobić wizę francuską dla 
matki Jarosza, doidzie w Paryżu do 
spotkania Jarosz — Tunero. 

Ran trenuje w Paryżu 


Ran trenuje obecnie w Paryżu pod 
okiem Dicksona. który ma zamiar zor- 
ganizawać mu kilka spotkań. 

Hrubesz remisuje 

Pogromca Rana, Hrubesz, stoczył w 

Pradze walkę z Francuzem Janasem. 


P. Wł. Kop., Gniezno. O czystość w 


i 
a l6 p. p. (Tarnów) przyniosły = 


Zbliżający się sezon bokserski przyniesie 
ściślejszy niż dotąd konakt z pięściarstwem. 
włoskim. W przyszłym miesięcu przyjeżdża i 
klubowy kespół Treviso, w stycznia repre- | 
zentacja Włoch. Informacje z terenu włoskie- 
go przyjmą więc chyba zwolennicy pięściar- 
stwa z zadowoleniem. 


Na plerwszy plan życia pięściarskiego Włoch 
wybija się fakt, że włoska federacja pięściar- 
ska (Federatione Pugilistica Italiana) zaan- 
gażowała związkowego trenera dla swolch 
czołowych zawodnków. Wybór padł na ana- 
nego Amerykanina Steve Klausa, śtóry przy- 
gotowywał Węgrów do olimpiady beriińskiej. 
Steve Klaus został zakonirakiowany na prze- 
ciąg dwu lat, a jego zadaniem będzie przy- 
gotować pięściarzy włoskich do ofmpłady w 
Tokio. 


Warto nadmienić, że Włosi posiadają sze- 
reg doskonaiych trenerów rodz'mych ze zna- 
nym w Botsce Garzeną na czele, który zaję- 
ty jest. jednak w klubie fabrycznym FIAT. | 
nie byłby więc w etanie podołać zadaniu ge- i 
nerainego trenera objazdowego. Włosi po- 
zostawiają nowozaangażowanemu trenerowi 


sporcie bokserskim walczymy od da- | zupełnie wolną rękę w wyborze zawodnków 
wna. Uwagi w zasadzie są słuszne. Tyl! w systemie przygotowań obecnej ex'raktasy. 


ko w ręku klubów jest ich los. Czemu 
powołują do władzy w związkach lu- 
dzi, którzy tolerują nieuczciwych se- 
dziów?.. Ogłoszenie Pańskiego apelu 
nie odniesie skutku. 

P. Cz. Kóś, Bydgoszcz. Prosimy o 
kolekcjonowanie materiału w tej spra- 
wie. Aby wystąpić | trzeba mieć ści- 
słe i wiarygodne dana, 


Piewszym zadaniem Steve” Klausa bedzie 


| przygotowanie włoskich pięściarzy do meczu 


z Polską, dokąd przyjedzie on wraz z dru- 
żyną wioską, 


Cortonesi, świetny pięściarz wloski wagi 
piórkowej, kióry w finale mistrzostw Europy! 
w Mediolanie przegrał z Polusem, opuszcza 
w najb'iższych dniach szeregi amatorskie i 
zasili obóz zawodowców. Najprawdopodobaicj 
nie zobaczymy go już w Polsce, 


wincji 

TARNÓW. Tutejszy Sokół I urządził go 
kazy glmmastyczne z udziałem plerwszorzęd= 
nych zawodniczek | zawodników z Krakowa, 
Dębicy 1 Katowic. Wspaniale wypadły po» 
kazy 3 olimpijek, a to Wojcechowskiej (De- 
bica), Skirlilnskiej I Stępińskiej (Kraków) o- 
raz młodziutkiej tarnowianki Lirakównej. Z 
panów wysoki poziom g mnastykl na przyrzą- 
dach zademonstrowali Lewicka, Płetriczek, 
Bajko, Pochwalski i Przeździecki. 

NOWY SĄCZ. Turniej błyskawiczny o pue 


| char podokręgu podhalańsk ego: Strzelec — 
| Makabi 2:0, Beskid — Podhale 1:0, Sandecja 


l-b — Beskid 2:0, Sandecja l-b — Strzelec 
3:0 (finały. 

REMBERTÓW, Polonia I! — Kadra 3:3. 
Mistrz. ki. A. Polonia grala z Kisiel:ńskim 
i Odrowążem, Gra ciekawa i na dobrym, poe 
zlomie. Bramki zdobylM Kisieliński 2 i Odro- 
wąż 1, dla Kadry Wujek, Qurecki I Ponsko. 
Sędziował z powodu nieprzybycie sędziego, 


p. Sochan. 
RADOM. Broń — Czarni II 10:0 (5:0). 


| Mistrz. kl. A. Bramki strzelili Mąkosa 5, Fa- 


blan, Matyjaszkiewicz po 2 i Spyt. Winę wy- 
soklej porażki ponosa! siaby bramkarz Czare 
nych. Przez cały czas meczu padał ulewny 
deszcz, 

BRZEŚĆ n.B. Mecze siatkówki | koszykówu 
kl Pogoń — Strzelec wygrała Pogoń 2:0 6 
44:24, 

OSTRÓW WLKP. Ostrovia — WKS 3:3 
(1:3), Mecz treningowy. 


P. W. GAŁUSZKA sędzłowat w Pradze mecz 
zapaśniczy Niemcy — Czechosłowacja 6:1. 
P. W. Gałuszka prowadził zawody ku zupcł= 
nemu zadowoleniu obu stron, czego zresztą 
najlepszym dowodem jest zaproszenie jakie 
otrzymał Polak, na prowadzenie rewanżowega 
meczu, który odbędzie się w Stuttgardzie 
grudnia rb, 

Warto podnieść, że sędzia polski, spotkal 
się w Pradze z przesadną grzecznością ze 
strony gospodarzy, a po odegraniu hymnu 
polskiego, prezes czeskiego związku p. Żverie 
na wniósł okrzyk: „Niech żyje Polska” 

ZAPROSILI, ALE NIE POJEDZIE... 

Wilh. Gatuszkę poprosił Związek Szwajcaru 
ski na arbitra międzypaństwowego meczu zas 
paśniczego Szwajcaria — Niemcy, który Toe 
OO RZ TS w Bernie, P. Gałuszka bez 

y nie m 
pozycjł korzystać. r 4 WRBOMELIrY 
Mecz Polska — Niemcy 
” " zapasach na widowni 
apitan Polskiego Zw. Ail., p. Gałuszka 
czas swego ostatniego ZAW w Pradze ES 
kontraktowa} z kierownikami niemieckimi mię- 
dzypanstwowy mecz zapaśniczy (w styla 
grecko - rzymskim), Polska — Niemcy. Mecz 
ten wymaga tylko zatwierdzehia naszych 
WSE oj, EG on 4 grudnia br, 
owicach, nu n i 
odwiedziły Kraków, REZ (nego 


ZR EROO 

On 
i W niedzielę 

walne zgromadzenie P. Z. H. L. 


. W niedzielę rano rozpoczną sie w 
sali konferencyjnej PUWF obrady nad- 
zwyczajnego walnego zgromadzenia 
Polskiego Związku Hokeja na Lodzie. 
Wykroczą one poza ramy formali- 
stycznych formułek. Będzie to gene- 
ralna spowiedź i generalne oczyszcza- 
nie zadymionej atmosfery, Jaka ostat- 
nio utworzyła się w Zarządzie nie 
YET na swobodny oddech i pra- 
ę. 

„Delegaci okręgów staną przed waż- 
kim zadaniem. Trzeba bedzie wysłu- 
chać obie strony, z powodzi argumen- 
tów i misternych słów wyłowić istat- 
ną prawde i potem już zdecydowa- 
nym krokiem, bez żadnych względów, 
dążyć do rozwiązania, któreby dla 
sportu hokejowego było naibardziei 
karzystne. 

Spodziewamy się, że delegaci. któ- 
rzy przybędą do stolicy ze wszyst- 
kich ośrodków Polski potrafia wznieść 
się na odpowiedni poziom i utrzymają 
wysoki ton. jaki w ostatnich latach 
stale cechował zjazdy hokeistów. 


Plan 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 11 ilsłopada 1937 r. _ 


SESE 


wojenne narciarzy 


Rozmowa z dr Henrykiem Szatkowskim, kapitanem sportowym PZN 


Zima się zbliża wielkimi krokami. 
Zima specialnie dla nas doniosła -- 
ostatnia przed mistrzostwami Świata w 
Zakopanem, przedostatnia przed Olim- 
piadą w Sapporo. Trzeba więc praco- 
wać, pracować i jeszcze raz pracować 

Nowy kapitan sportowy PZN dr 
Henryk Szatkowski wie o tym dosko- 
nale. Przynajmniej trzy dni w tygodniu 
spędza w Zakopanem, montując trenin- 
£idozorując zawodników. A od Boże- 
go Narodzenia osiądzie na stałe w sto- 
licy zimowej Polski. 


Na sytuację, którą w spadku zosta- 
wił mu dr Stanisław Faecher, zapa- 
truje się trzeźwo, do pracy bierze się 
z energią i zapałem. Za chwilę opo- 
wie nam sam o swych nadziejach i pla 
nach na nadchodzący sezon. 

— Jaki będzie zasadniczy kierunek 
pracy sportowej? 

Na pytanie to trudno mi odpowie- 
dzieć, Kierunek ten nie zależy ode 
mnie, Władze sportowe PZN-u sku- 
plają się przede wszystkim w Komisji 
Sportowej, częściowo w Komisji Wy- 
szkoleniowej i sądzę, że przewodni- 
czący obu tych Komisji pp. Grosman i 
mir. Nycz więcej ode mniej w tej spra 
wie mogliby powiedzieć. 


startować w swojej specjalności. Czy” 
to będzie kombinacja norweska, czy 
alpejska, czy tylko biegi czy ewentu- 
ałnie kombinacja alpejska i skoki — 
wszystko jedno. Nie możemy się suge 
rować wyjątkowym wypadkiem Bron- 
ka Czecha. To był, a raczej to jest wy 
jątek. Na ogół nikt nigdzie nie żąda od 
zawodnika równych wyników w obu 
kombinacjach. Nie możemy się suge- 
rować również tym, że program olim- 
piiski obejmuje obie konkurencje rów- 
nocześnie. Przecież lekkoatletyczny 
program olimpijski.czy pływacki obej- 
muje równocześnie znacznie więcej 
konkurencji a nikomu nie przychodzi 
na myśl żądać od zawodnika doskona- 
łości we wszystkich dyscyplinach. 
Trzeba więc przede wszystkim jasno 
powiedzieć, w jakim kierunku specja- 
lizują się zawodnicy dojrzali do .spe- 
cjalizacji, trzaba stworzyć grupy spe- 
cjalistów i prowadzić trening w ra- 
mach tych grup według specjalnych 
programów. 


Na Śląsk go biegaczy 


Drugą zasadą to teza, o którą kru- 
szę kopię od lat: poparcie Śląska. Je- 
stem przekonany, że środowisko zako- 
piańskie będzie miało coraz gorszych 


Nie sądzę, by zasadnicza podstawa | biegaczy. Talenty jak Karpiel staną się 
polityki sportowej PZN mogła ulec raczej wyjątkami a przeważać będzie 
zmianie. Zasada eliminowania  repte- | typ, skoczka ł zjazdowca. 
zentacji przez utrzymywanie grupy e-| Ten stan rzeczy możemy obserwo- 
litarnej, zasada pomagania zawodnikom | WAĆ we Wszystkich wielkich zagra- 
są ustabilizowane od lat i nie widzę| nicznych staciach sportów zimowych. 
możliwości stosowania innei polityki. Specyficzna atmosfera, łatwość uży- 


z wania kolejki do treningu zjazdowego, ' 
Specjalizzcja konieczność skakania na wielkiej sko- 
zawodników 


m a 


czni, która wymaga specjalizacji po- 

wodują, że zawodnicy skupieni w ta- 
— Chciałbym przeprowadzić konsek| kich środowiskach idą przede wszyst- 

wentnie zasadę, że zawodnik powinien! kim w kierunku zjazdów i skoków. 


R Á 


Cala Finlandia przy pracy 


nad mistrzostwami narciarskimi świata 
| Przyjdzie nam też z pomocą państwo. 


Helsinki, w listopadzie. 

(Mistrzostwa narciarskie 
Helsinkach są punktem centralnym za-| wolę. 

atteresowań całej Finlandii. Nad ich. Prof. Kaloniemi (dawniej Calonius}, 

Drzygotowaniem pracuję cały sztab. członek komitetu organizacyjnego jest 

zarówno w He'sinkach, jak i na miei- bardzo zadowolony, że Finlandia tym 


scu w Lahti, 
Prezes związku fińskiego adw. Tau- 
ag" tak mówi o sprawach związ-. 


— Dotychczasowe mistrzostwa FIS 
stały się wielkimi ba. ogromnym: festy | 
nami narciarstwa, w których biorą w! 
dział najsilnieisze drużyny wszystkich 
maństw narciarskich. Przyjeżdża teżua 
nie wielu sympatyków narciarstwa z za 
£rasicy tak, że są onc znakomitym Środ 
kiem propagarćy. Przy organizacji bie, 
fzemy więc pou uwagę nie tylko ich 
znaczenie sportowe, ale i propagando- 
we. j + 

Organizacja takiego wielkiego wyda- 
Tzenia wymaga udziału całego pań- 
stwa, zwłaszcza gdy chodzi o państwo 


świata w. Koleje iińskie już wykazały swą dob 


razem n.e musi wysyłać swych zawod 
ników za granicę. gdzie walczyli w nie- 
znanych sobie warunkach. 
Już w marou tego roku wybrał 
Związek specjawy komitet organiza- 
cyny, do którego należy 7 osób. Trzy 
osoby z Helsinek zaimnuie się sprawami 
Kongresu (na którym zapadnie decyzja 
<o do pow.erzenia  Zakopanemu mi- 
strzostw w r. 1939). Techniczne spra- 
wy wziął ua siebie kiub w Lahti 
Aptekarz Viho Kesamo, prezes tego 
klubu i komitetu technicznego mówi: 
— Zadaniem naszego klubu jest opie- 
ka nad przygotowaniami techn.cznymi. 
Pierwszą rzeczą byla budowa skoczni. | 
która  odpowiadałahy powadze !ni-| 
strzostw i regułom międzynarodowym. 


tej wielkości co F.mlandia. Naturalnie | Budujemy ją od wielu miesięcy pod kie | 
Qa czole przygotowań kroczy Związek. | qunkiem eksperta inż. Siroja. według 
aie znaczną ich część, zwłaszcza spra- | rysgnków sławy międzynarodowej w 
wy tecimiczne, powierzono komitetowi! tej dziedzanie, norweskiego inżyniera 
w Lahti. Finansowanie mistrzostw spo! Tunold Hansena. Skocznia pozwoli na 
Czywaą na barkach paru jednostek Pry-. skoki 65 mtr. Skoczkowie nie tylko na- 
wanych. A chodzi tu o miliony uaia ṣì). ale norwescy i s77 edzcy twierdzą, 


Tak będzie i w Zakopanem i tak na- 
wet jest już w Zakopanem. A ponie- 
waż na razie jedyny poważniejszy 0- 
środek sportowy zarysowuje się poza 
Zakopanem na Śląsku, należy stąsntad 
oczekiwać nowych kadr naszych bie. 


gaczy. 

Chciałbym bardzo by PZN umiał od 
powiednio poprzeć Środowisko śląskie. 
Chciałbym by w nim wielki autorytet 
i doświadczenie sportowe Bronka Cze 
cha zostały odpowiednio wykorzysta- 
ne, bo gdzie, jeżeli nie na Śląsku, jego 
tak w Zakopanem niedoceniana solid- 


ność powinna być należycie oceniona. | 


O ile wiem, pewne pociągnięcia w tym 
kierunku zostały już zrobione i akcia 
dożywiania i suchej zaprawy prowa- 
dzona przez SKN została przez PZN 
poparta. 

— Czy PZN zorganizuje trening za- 
wodników? 

— Naturalnie. Grupa elity jest już 
wyeliminowana. Grupa ta jest doży- 
wiana, Poza tym z suchej zaprawy 
zorganizowanej dla tej grupy mogą ko 
rzystać wszyscy narciarze środowi- 
ska zakopiańskiego. Program suchej 
zaprawy opracował Bronek Czech a 
wykonanie spoczywa w jego rękach 
pod ogólnym kierownictwem przydzie 
lonego przez wojskowość p. por. Dą- 
browskiego. 


Kadry reprezentacji 


Wybierając grupę pozwoliłem so- 
bie na pewną małą zmianę w stosun= 
ku do dotychczasowej praktyki. PZN 
dał mi ze względów budżetowych 20 
miejsc do dyspozycji. Postanowiłem w 
pierwszym rzędzie dożywiać tych za- 
wodników z pośród starszych, którzy 
reprezentują rzeczywiście poważną 


klasę międzynarodową. Jest to grupa,| kô 


na której na podstawie dotychczaso- 
wych doświadczeń, oprze się nasza re 
prezentacja. Wyznaczyłem Stanisła- 
wa i Andrzeja Marusarzy, Karpiela, 
Szindlera, Nowackiego i Wawrytkę. 
Byłbym wyznaczył, gdyby byli w Za- 
kopaneim, Orlewicza, Wnuka, Górskie- 
go. Za wchodzącego w skład grupy u- 
ważam także Bronka Czecha, bo nie 
mogę pogodzić się z myślą, by zawod- 
nik, który zdobył mistrzostwa Polski 
w obu kombinacjach w roku 1937 nie 
miał nadal barw Polski bronić. 


Przypływ młodej krwi 


Postanowiłem nie zaliczyć do grupy 
dożywianej całego szeregu zawodni- 
ków o słabszych wynikach, szczegól- 
niei tych, których wyniki ustabilizowa 
ły się od lat na równym mniej więcej 
poziomie. Mając do wyboru zaliczyć 
albo ich albo też nailepszą młodzież, 
zdecydowałem się na to drugie i na po 


zostałe miejsca zakwalifikowałem naj- | 


lepszych młodych zawodników częś- 
ciowo ieszcze juniorów. Czekalą nas 
w latach 1939 i 1940 dwie ciężkie pró- 


, by sportowe — FIS w Polsce i olimpia 


da. Nie możemy opierać się na zawod- 
nikach, którzy  ustabilizowali się na 
przeciętnym poziomie. Musimy nieja- 
ko na dziś wziąć to co mamy rzeczy= 
wiście najlepszego, a resztę przezna- 
czyć na zawodników dnia futrzejsze- 
go. 

Oczywiście jestem zdania, że w wa- 
runkach jakie istnieją w Zakopanem 
należałoby dożywiać conajmniej 50-ciu 
zawodników i ani na chwilę nie twier- 


piel jest gajowym w lasach państwo-| ków austriackich w naszych 


Mistrzo- 


wych. Nie można od nich oczywiście l stwach będę w najbliższym czasie w 


żądać by porzucali swe zajęcia dła tre 
ningu ale na szczęście zaięcia ich są 
tego rodzaju, że pozwalalą im na pra- 
cę treningową. 

Wydaje mi się, że Staszek Marusarz 
nailepiei zrobi jeżeli ograniczy się do 
zjazdów i skoków, bo w obu tych kon 
kurencjach przedstawia 
światową klasę. Nie sądzę by w Lahti 
miał szanse w kombinacji norweskiej, 
wiele natomiast może zrobić w sko- 


najlepszymi naszymi biegaczami. Są 
zresztą od początku swej kariery spe- | 
cjalistami. Nowacki ma na szczęście 
pracę i tak przychylne kierownictwo 
Dyr. Kasztelewicza, że może Śmiało 
trenować. 

Wawrytko, Andrzej Marusarz i Szin 
dler nie mają takiego zajęcia, potrafią 
więc jakoś czas swój zorganizować 
by przeprowadzić dobry trening. Są- 
dzę, że Szindler powinien główny na- 
cisk położyć na kombinację alpeiską. 

Za niesłychane osłabienie naszej re- 
prezentacji uważam brak Górskiego, 
Orlewicza i Wnuka. Ich studia względ- 
nie wojsko kolidują z treningiem. Je- 
żeli tylko okaże się, że mogą systema- 
tycznie trenować, otrzymają całe po- 
parcie. 

Co do grupy „młodych“ 
łem Granielda, dwóch Kulów, Krzysto- 
fiaka, Roja, Poboskiego, Daniela, 
Cwiertniewicza, Pęksę, drugiego Łusz 


to wybra= 


czka, Szczepaniaka, : Harfiniaka, Ja- 
rząbka i Majera. Na razie łekarz zdys- 
kwalifikował dwóch: Granfelda i Har- 
finiaka. Wśród tych zawodników trud- 
no jeszcze mówić o specjalizacii, ale 
wyróżnia się tu kilku dobrych skocz- 


Co do planu treningu to zależy on 
oczywiście w dużej mierze od Śniegu 
i terminu zawodów. Sądzę, że sucha 
zaprawa potrwa. do początku grudnia. 
Jeżeli w grudniu będą odpowiednie 
warunki Świetne, rozdzieliiny osobno 
grupę zjazdową, osobno zaś grupę bie 
gową, która połączy się z obozem bie- 
gowyni organizowanyin przez „Strzel- 
cą" zakopiańskiego. 

O ile w Beskidach Zachodnich nie bę 


rzeczywiście | ków, przede wszystkim 


Wiedniu, a korespondencja jest już 
dość posunięta. Chciałbym również 
przy tej sposobności rozmawiać w 
Berlinie ze związkiem niemieckim. bo 
uważam w tej chwili w braku Cze- 


| chów, konkurencię niemiecką za nal- 


korzystniejszą dla naszych zawodni- 
w zakresie 
kombinacji norweskiej. 

Uważam, że wobec największych 
szans jakie zawodnicy nast mają w 


kach. Karpiel i Nowacki w tej chwili są | skokach, szczególnie wobec przebudo* | 


wy skoczni na Krokwi i budowy no- 
wej skoczni treningowej, konieczne 
jest pozyskanie dobrego trenera nor- 
weskiego, skoczka. Otwarcie powie- 
dziawszy iest to rzecz bardzo droga | 
trudna, tak, że mało mam nadziei, by 
prowadzone przez PZN* pertraktacje 
dały pozytywny wynik. Trener ten 
jest potrzebny tylko na styczeń, ale 
musiałaby to być rzeczywiście nai- 
pierwszorzędniejsza siła, gdyż otwar= 
cie powiedzmy, innej sprowadzać nie 


warto. 
St. R. 


|Moje wykłady o sporcie 


SZERMIERKA 


— Do dobrej szermierki potrzebne są ko- 
niecznie dwie rzeczy: dobre pantofle I do- 
bra... szermierka. 


Wieszcze te słowa wypowiedział w swolm 


czasie jeden z zasłużonych na terenie iwowe ; 


skim fcchmi.strzów. 


jakże cudownie można by je odnieść nie 
tylko do szermierki, ale w ogóle do całego 
naszego sportu, w którym ostatnio zaszło tyle 
zmian na lepsze. Przynajmniej o lle chodzi o 
— pantofle. 

Wróćmy jednak do szermierki. Rycerski ten 
sport datuje się jeszcze od czasów staro- 
żytnych I średniowiecznych, kiedy to do do- 
brego tonu należało, koniecznie, choćby raz 
na dzień, zrobić komuś przyzwoitą dziurę w 
brzuchu, wypuścić na wierzch wątróbkę i 
wypaproszyć kłszeczki, aby po tym cyrullk 
mial co z powrotem wkładać ł zaszywać. 

świetne to były czasy. Zarabiał | doktór i 
feiczer | aptekarz | grabarz. Nie było beze 
robocia, ani ubezpieczalni, a sport szermier- 
czy stat na wyżynach, o jakich trudno by 
dziś marzyć pierwszemu lepszemu olimpij- 
czykowi. 

Szermierka średniowieczna obejmowała cie 
dem sakramentałnych Kkonkurencyj: szablę, 
szpadę, floret, topór, tasak, pikę i hala- 
bardę. Rozmaitość, aż się dusza raduje. 

Można było wtedy bliźniego: i piknąć pi- 


ką l ciachnąć toporem i podkosić halabardą 


| Po prostu: oś Berlin — Rzym! Paszyzm. Nie 
tleryzm. Rasizm. Totallzm. Kto szuka polls 
tyki w szermierce, może ją mieć. Proszę bar 
' dzo. 

Już same terminy szermiercze zdradzają 
wybitne nastawienie polityczne, nie uznając 
w swym szowiniżmie żadnego innego języka 
jak tylko włoski. Takie np. Radopp:o, ripo- 
sta, finta, prima, secunda, terca, mensura 
balilla, traviata sole mio, canzonetta mówią 
już same za sieble. Kożdy szanujący się szer 
mierz, gdy oberwie szablą czy szpadą, za- 
miast krzyknąć do przeciwnika „,zbój' lub 
„świnla'* mówi: „tusz“ tak jakgdyby tem 
wodno - toaletowy wyraz zagraniczny brzmiał 
piękniej niż nasza rodzima mowa. 

Pomijając jednak te szczegóły, można do 
samej szermierki mieć poważne zastrzeżenie. 
Oto na tzw. planszy stają naprzeciw siebie 
dwaj przeciwnicy. Mają wprawdzie grożne 
miny I groźne szpikulce w ręku, ale każdy z 
nich ma na końcu kulkę (tzn. szpikuiec, nie 
przeciwnk). Ba, żeby się tylko na tym skoñs 
czyło. Szermierze ubierają ponadto na sle. 
bie materace I zakładają na geby siatki. W 
takim stroju mogą ‚do maja“ na siebie ska- e 
kać, a żadnemu nic złego się nie stanie. 

A gdyby nawet znalazt się między nimi 
jakiś uczciwy sportowiec, któryby na nagusa 


tować — to mu zacaz przeciwnik 2rejteruje 
z placu I będzie się tłumaczyć, że mu żona 


runków śnieżnych zawodników ślą- 
skich przewieziemy do Zakopanego. 
Zjazdowcy rozpoczną pracę jak naj- 
wcześniej się tylko da przy wykorzy- | 
staniu kolejki. Przygotowanie musi 
być ukończone tak by mistrzostwa Pol 
ski w pierwszych dniach lutego były 
odpowiednią eliniinacją dla wyjazdu 
na FIS. Po Mistrzostwach zostanie bar 
dzo mało czasu, bo jadący do Lahti bę | 
"dą się musieli tan! dość wcześnie za- 
|aklimatyzować, a zjazdowców chcieli- 
byśmy wysłać przed FIS-em w Engel- 
bergu na trening trzytygodniowy na 
trasach zjazdowych szwajcarskich i 
austriackich. Obie ekspedycie będą! 
bardzo kosztowne i dlatego sądzę, że 
nie będziemy mogli wysłać więcej jak 
4 — 6 zawodników do Lahti a najwy- 
żej czterech do Engelbergu. 

Chciałbym bardzo, żeby zawodnicy 
śląscy, a poza tym i inni lepsi zawod- 
nicy wyeliminowani w mistrzostwach 
okręgowych, które odbędą się we 
wszystkich okręgach około 20 stycz- 


dzie w tym czasie odpowiednich se 
s 


| 


Ma TEZIE POWZE PROTCOZE że jest to najlepsza ć ' zośŚć. 


sko narciarskie jest przebudowywane, 

l tak jak i słynna łaźnia fińska „Sauna“, 
| która będzie powiększona „ obdarzona 
wielką werandą szklaną. 

Koleje fińskie budują specjalny dwo- 
rzec, przedłużają tory i mosty kole- 
jowe. m 

Asygnowano już na to 105.000 mrk. | 

Przygotowania nasze są już więc bar- | 
dzo zaawansowane. 


| Starą skocznię ode wiliśmy; będzie | 
iona slużyła dla trenin“ ów. Nowe try”; 
+buny pomieszczą 25.00) osób. Schroni- 


i zmian stalibyśmy na miejscu, co jak 


dzę, że ci którzy do zrupy nie należą 
nie zasługiwali na pomoc. Niestety ied 
nak nie można cudownie rozinnożyć 
posiadanych środków | trzeba gospo- 
darować tym co się ma. Oczywiście 
przyszłość dopiero pokaże czy pocłąg 
nięcie to było dobre, ale nie próbując 


nia, zebrali się na wspólnym obozie 
doskonalącym w Zakopanem. Uważam 
zapoznanie się z trasami i trening z 
doskonałymi zawodnikami zakopiań- 
skimi za najlepszy szłii przed mistrzu- 
stwami. 


Trener austriacki 


— Czy PZN sprowadzi trenerów? 
— Sprawa trenerów jest trudna. Za 
e ziezdoweca uważam dobrego 


wiadomo, nie zwiększa szans na przy- 
szłość, 


Przegląd sił trenera zjezdowego, Austriaka, który- 

— Oczywiście trudno mi dziś powie, by nie był zaabsorbowany szkołą, na 
dzieć jak ukształtuje się nasza elita.! Kasprowym, ale który potrafiłby pro 
Stanisław Marusarz ł Karpiel nie bio-: wadzić trening grupy ziazdowej od po 
rą udziału w zbiorowych treningach il łowy grudnia do Mistrzostw I wyjaz- 
pracuią samodzielnie. Marusarz gospo. du do Engelbergu. W tej sprawie, jak 


AA A 


— nie mniej skutecznie niż to się dziś czy- 
ni na meczach piłkarskich przy pomocy pro- 
zaicznego buta footbalowego. 

Niestety, poza pierwszymi trzema rodzaja- 
mi broni, wszystkie inne wyszły z czasem z 
użycia. Do dnia dzisiejszego utrzymały się 
tylko wyżej wspomniane: szabla floret i 
szpada. Ponadto przybyły — w konkurencji 
męskiej: majcher l pilak, zaś w konkuren= 
cjach dia pań: pogrzebacz, trzepaczka | wa- 
łek do ciasta. 

Z niewiadomych bliżej przyczyn, jedynie 
szermierka szablą, fłoretem i szpadą oto- 
czona została opieką wtzdz sportowych. Wy 
czyny sportowe majchrem | pilnikiem pod- 
dano kompetencji dzielnicowych komisariatów 
policyjnych, zaś pogrzebacz, trzepaczkę | wa 
łek do ciasta, stosowane w zwiąrkach, nie 
tyle sportowych ile małżeńskich. przekazanu 
organizacyjnie sądom cywilnym a zwłaszcza 
sądom pracy, jako że żadna praca nie hañ- 
bi. 

Poza wspomnianymi konkurencjami, zna- 
ną jest | często spotykaną szermierka słow- 
na, z upodobaniem uprawiana w klubach i 
na walnych zgromadzen'ach związków spor- 
towych, oraz szermierka obietnicami, którą z 
reguły stosuje każdy nowo wybrany działacz 
sportowy. 

Ze względu na to, że te dwie ostatnie od- 
miany sportu wkraczają również w dziedzi- 
nę polityki, lepiej I ostrożniej będzie po- 
minąć jej tutaj milczeniem. Inna rzecz, że na 
upartego możnaby się w calej szermierce do 
patrzeć charakteru wybitnie politycznego. 
Istnieją tutaj przecież dwie zasadnicze szkoe 


nia pozwala pojedynkować się lub że ma gtę 
boko osadzone przekonanie religijne | dla- 
tego nie można stanąć do walki na srabie sa 
dystansie krótszym niż 23 kroków. 

Czy w takich warunkach może być mowe 
o uczciwym sporcie? 1 jaką w takim razie” 
emocje mogą mieć solidni kibice, ktorzy z) 
zawody szermiercze przybędą? W szermieręa 
ani krew się nie leje, ani zęby nie wylaty 
ją, ani kości się nikomu nie rozbija. Po z' 
wodach jeden kiub nie wypisuje drugie, 
impertynency] po gazetach, nie podaje listy) 
rannych, zabitych i zaginionych. Jednym sło 
wem: gdzie tu jest sport?! 

I jeszcze jedno. Niechno się na taką sz ł 
mierkę zapatrzą nasi bokserzy i piłkarze , 
niech dla siebie zażądają siatek na giowy i 
materaców na brzuchy... Co wtedy się ste” 
nie? Ogólny upadek aportul Ludzie, nie mają! 
godziwej rozrywki na zawodach sportowyc 
zaczną chyba z wariacji kupować książki I zal 
mować się lekturą! A znajdą cię na pewno Í 
tacy, który będą chodzić do — teatru! Ba 
tam na scenie, w jakiejś uczciwej sztuce 
zawsze będzie można parę solidnych trupów 
zobaczyć . 

żywić wypada nadzieję, że *łowa nasze — 
w zrozumiałej trosce o dobro | przyszłość na 
szego sportu napisane — trafią tam gdzie 
potrzeba I wywołtają odpowiedni skutek. 

Szermierka w formie, w jakiej obecnie jest 
praktykowana — szermierka z elatuami, ma- 
teracami I kulką na końcu — grozi poważe 
nym niebezpieczeństwem! 14 

CAVEANT CONSULES ( niech przy kae 
wie pomyślą o tym konsulowie!) 


prawdziwą szablą chciał się trochę pofech- 


Brytewka T0LEDO-Brillam 


ły: niemiecka i włoska. Czy trzeba więcej? | ŁOU-LOU 


G. E. Jannson. kaos w schronisku na Pysznej, Kar-=' również w sprawie udziału zawodni- 


f o wkiesiym szlifie. 


EST CO RR ZET TAE E AEE EAA I EEEO SE D EESAN E S SELE SRE E T EATE EEY T? Y LAEE TREO E T Z A 


Al. Reksza 


CZARNE KOWADŁO 


Peter Jackson ~ mistrz bez tytułu 


Można życzyć każdemu. aby wypłacono mu cioé- 
by tyłko po pô! grosza od wiersza za wszystkie artykuly. 
Jakie w ostatnich 2 latach wypisano o Joe Louise. Nye 
łę ze skruchą, że sam zużyłem na rzeróżne „portrety 
i „sytwetki” Louisa kilka flaszek atramentu. Ale przyznać 
musimy, że było warto, bo: migo klęski ze Schmelingiem, 
mimo kilku niezbyt udałych wałk „Brown Bambera' z m- 
nymi przeciwnókami, ten, 23-letni obecnie chlopak jest nie- 
wąpiiwe nałwickszym talentem pięścarskim od czasów 
Dempsey'a « Tunney'a. 

Od czasów Dempsey'a i Tunmney'a. a W GC na przestrze= 
a' ostatnich 10 lat. Byli tacy, którzy, obserwując i r 
Louisa, nie wpada!i w przesadę. nie nazyw ali go "m" , 
a uznawali tyiko jego wielki talent, Pamictal., że m 
czy zrobić Przegląd. już nie najwspaniatszych w og . 
meściarzy historii, ale szmych ty'ko czarnych PORZE 
ców Joe Louisa, aby zdać sobie sprawe. że pod BOB 
względami „Brown Bomber“ daleki jest jeszcze od „cwdo- 
wności”. O wielu sławnych pięściarzach czafnel rasy już 
pisalem, a obccnie mozę powiedzieć o naiznakomitszym 
murzynie, jaki kiedykolwiek przekroczył sznury bokser- 
skiego rogu. Był to Peter Jackson, nazywany „Czame Ko- 
pa a Czyteiwcy dziwią się przypuszczalnie, dlaczeg© 
karierę „naiznakomitszego* odtwarzam dopiero teraz, zai- 
mując się przed tym „mniej zuakomiłym.", jak sam Lang- 
iert, Joe Jeanette. Joe Walcott i inni. Otóż dzieje Peter 
Jacksona, ciekawe i niezwykłe, „tuszowanc“ były staran: 
nie 3 tuszowane 54 nawet jeszcze teraz z pietyzmem dla 
największych bialych bokserów dawnych czasów Sullivana 
| Corbetta, dwu pierwszych mistrzów świata wagi c.ężkie!. 


Jackson by! w okresie championatów Sullivana i Corbetta 
większą jeszcze „Czamą groźbą“ dla wszystkich 
białych pięściarzy, niż doniedawna Joe Louis. Zrozumiałą 
jest więc rzeczą, że osobę jego spychauo później bardzo 
starannie w zapomnienie i trudno mi było zebrać potrzebne 
dano do, choćby już tylko powierzchownego skreśiznia 
kariery Jacksona. Dość powiedzieć, że Peter Jackson nie 
tiguruje wcale w almanachach bokserskich, podczas gdy 
znajdujemy w nich wszystkie walki Sujlivana i Corbetla, 
zaopatrzone nawet w szczegółowe daty! . 


*. 


Joe Louis wyszedł szubko na czoło, bo jego szczęście, 


weym australijskim statku, na którym starszym oficerem! 
tył Niemiec, sadysta, znęcający się w okropny sposób nad 
„kolorową“ załogą. 

Któregoś dnia Peter Jackson, zaalarnowany straszli-! 
wym krzykiem, wypadł na pokład i ujrzał, jak oficer bije 
żelazną sztabą kilkunastoietniego murzynka. Nie zdążył 
luż temu przeszkodzić. Zaałny krwią chłopiec zwalił się 
nieprzytommy, a Jackson dygocąc z oburzenia dopadł do 
Jego prześladowcy. 

— Hey, boss. — krzyknął — rzucić to żełazo. Bić się 
ze mną na pięści, jak mężczyzna z mężczyzną!... 

Kapitan statku, stary, poczciwy Yankes, bez słowa pa”. 
trzył na obydwu, aprobując niejako tym milczeniem wy- 


inaczej. Amerykanie tępii utalentowanych czarnych bo%- 
serów z nieludzką bezwzgiędnością. Kiedy „Wielki Czarny 
Dym“ Jack Johnson wakzył z Jeffriesem, podczas meczu, 
gdy rozbijał w pył białego mistrza, strze!ano do niego z pi- 
stołetów, a w nocy po jego zwycięstwie zlynczowano 
w Stanach 300 murzynów! „Czarna Pantera“ Harry Witls 
napróżno wyzywał Dempsey'a przez okrągłe dwa lata. 
Dempsey nie chciał ryzykować mistrzowskiego tytułu, 
a Komisje Bokserskie wcale mu tego nie ganiły. Naodwrót, 
| ze wszech stron pomagano mu wymigiwać się od spotkania 
z iWillstem. Murzyn robił co mógł, stawał po prostu na 
| głowie, wyzywa! Dempseya' w gazetach; zapraszał go na 
[walkę na ulicy. Nie zdziałał nic. Nigdy nie walczył o mi- 
| strzostwo.. Podobnie spławiono , | to nawet stosunkowo 
niedawno, innego czarnego, który zapowiadał się rewela- 
|eyinie. Był to George Godfrey, więcej niż stukiłowy kolos. 
| obdarzony wielkimi zdolnościami. Ignorowano go y hamo- 
wano jego rozpęd, choć według zdania fachowców, mógł 
| zajść bardzo daleko, nawet do championaht. 


| Peter Jackson walczył w ostatnich dwudziestu łatach | 
zeszłego stulecia i „względy rasowe“ nieustannie krzyżo- 
wały mu jego wielkie poczynania. Dysponu'ący olbrzysn:4 
siłą fizyczną i posiadający wspaniałą budowę, Jackson, 
podohm.e. jak i wielu innych głośnych pięścairzy, wziął się 


į do boksu przypadkowo. Służył on jako marynarz na ne- 


pomocnika i nie miał nic przeciwko temu. aby czarny mary- 
narz pomacał go nieco po żebrach. 

— Yes, on ma prawo ująć się za swo.m małym kolegą 
i żądać walki z panem! — oświadczył stanowczo. — To 
było świństwo bić malca żelazem! Zmierz się pan z nim 
ta p.ęści, ja będę sędzią!... 

Maltretowaaa przez całą drogę, a teraz dysząca prag- 
nieniem zemsty czama załoga. zwartym kołem otoczyła, 
walczących. 

Już pierwszym, mtuicydnie odgadniętym ciosem Peter 
rzucił przeciwnika na pokład. Długo tlunrona w jego sercu 
nienawiść wybuchła teraz z potworną silą. Oficer padal, 
podnosił się i padał znów pod nieublaganymi pięściami mu- 
rzyna. Peter Jackson tłukł, ttukt i ttuk? jak młotem, Jak 
kowal w piekielnej kuźni, bez przerwy, bez opamiętania... 

Pierwszym portem było Sydney | tam tylko dojechał 
ów Niemiec. Opuścił statek natycimmiast po przybyciu do 
brzegu. W ślad za nim wybiegła na ląd fama o niezwykłej 
sile i zręczności Jacksona. 

Osobą jego zainteresował sę Larry Foley, popularny 
wtedy w Australii nauczyciel boksu i manager. Foley sam 
był'kiedyś znanym bokserem ua gole pięści i choć mał tyl- 
ko średnią wagę, pokonywał wielu półciężkich i ciężkich. 
W czasie, o którym mowa. Foley mat w Sydney bar i 9f- 
ganizowal u siebie liczne mecze i pokazy pięściarskie, cie- 


nnn w i 


szące się takim rozgłosem, że do lokalu jego ściągali mi 
łośnicy boksu z całego świata. „Szkola“ Foley'a była 
chyb anajcięższą do ukończenia uczelnią, jaką kiedykol- 
wiek prowadzono. Zwycięstw .aia punkty“ w ogóle nie 
uznawano, mówino o Mich z naiglębszą pogardą, P.ęściarz 
startujący u Foley'a musiał atakować od gongu do gong 
w przeciwnym razie wyrzucano go z ringu! Kto znokauto* 
wał przeciwnika nie później jak w 6-c'u rundach, otrzymye 


| wał całe 5 dolarów nagrody! Pobitemu dawano na „otarc.e 


lez“ tylko połowę tej zawrotnej sumy!... 


Peter Jackson był przez cały Tok: sparrngpartnerem 
w tej niesamowitej „szkole“, To chyba wystarczający do- 
wód, rż należał do iudzi z żelaza! Skończył ją. nietytko 
a całymi kośćmi, ale, poznawszy metody treningu i waiki, 
zdobył sob.e wkrótce w całej Australil sławę pierwszorzęd: 
nego boksera, 

Nailepszym z białych pięściarzy, jacy wówczas wal- 
czyli w piątej części świata, był Frank (Paddy) Siawin. 
Oczywiście ambicja Foley'a domagała się, ahy zetknąć Sla. 
wina z Jacksonem. Doszło wreszcie do tego spolkania, 
o którym opowiadano sobie później dlugie lata. Trwało ono 
40 rund i kto wie, keidy by się w ogóle skoczyło. gdyby 
Foley nie przerwał go w końcu ua grzeczne. lecz stanowe 
cze życzenie policji!.. Następnie miał się odbyć rewanż 
o tytuł mistrza Australii, jednakże Fołey nie zdoła! urza- 
dzić tego meczu, chciał bowiem, aby rozegrano go w Syd- 
ney, a Frank Slawin obstawał uparcie przy Melboume. 

W ciągu calej swej australijskiej kariery, trwajaceł 
sześć łat, Peier Jackson był raz tylko znokautowany przez 
niejakiego Biel Farnhama. Powtórne spotkanie „Czarnego 
Kowadła* z tym bokserem dało remis. 


Przezwisko „Czarne Kowadło*, jakim ochrzczono Jacke 
sona, nie było zupeinie trafne. Przeszedłszy „szkołę“ Fo* 
lev'a, Peter istotnie był w pierwszym rzędzie puncherem, 
bił jak młotem i najczęściej wygrywał przez nokaut. Roze 


porządzał jednakże przy tym wie!'ką techniką, był nies 


zwykłe zręczny i szybki, atakował w sposób przemyślany 
i inteligeniny. 


Curt Riess Steinam 


Rentgenogram mistrza Świata 


Korespondencja własna Przeglądu Sportowego 


New York, w październiku 


Prasa sportowa ma bardzo złe przyzwy- 
mówiąc o mistrzach świata, czem- 
ślepców. 
Czytamy np., że X jest co prawda lepszy pan 
swych przeciwników, ale przeciwnicy ci są 


czajenie, 
pionach, jako o jednookich wśród 


tak słabi, że... 


Czasami może to być prawdą. Ale na ogół; czy. 


ale głupotą gdy bokser pozwala się przcz 
szereg rund bić po podbródku. Nie jest od- 
waga pozwalać na takie rujnowanie ciałą 
i zdrowia. 

Co to jest odwaga? Gdy Cramm grał na 
mistrzostwach w Forest Hills, musiał odda- 
| wać sety całemu szeregowi młodszych gra- 
Czasami wydawało się, że stoi on na 


jest to błędne. I łatwo tego dowieść. Wy- | krawędzi porażki, ale z niezwykłym spoko- 
czyny sportowców są z roku na rok lepsze, | jem potrafił zawsze w ostatniej chwili od- 


zwłaszcza jesli chodzi o wyniki wymierzalne, 
jak bieg, skok. 


rencjach są napewno dziś lepsi, niż mistrzo- 


wie dawni. 
Mimo to słyszymy i czytamy wciąż © ,„,du- 


brych, dawnych czasach“. Może były i dobre 
te czasy i ich sport mógł też być dobry. Aie 


pewne jest, że sport dzisiaj jest lepszy, a 


wraz z nim z konieczności i ci, którzy się 
nim zajmują. I znów z konieczności ci, którzy `: 


stoją na czele — mistrzowie. 


Ce musi cechować mistrza? 

Przede wszystkim musi on mieć ciało mi- 
strza (wydnje się to oczywiste, ale przy ten- 
dencji uduchowiania sportu zapomina się o 
tym coraz Częściej). Nie dawno rozmawiałem 
z lekarzem nowojorskiej komisji lekkoatle- 
tycznej, który tak kiasyfikuje najważniejsze 
dia sportowca części ciała ludzkiego: serce, 
nerwy, Oczy. 

Dr Walker np. stwierdził, że wszyscy wiel- 
cy bokserzy mają stosunkowo niski puls. 
Johnson miał puls 44, wobec 72 u normalnego 
człowieka. Niski puls oznacza zwiększoną wy 
trzymałość, gdyż serce może o wiele bardziej 
zwiększyć swą szybkość pracy, zanim zAcz- 
nie być przemęczone. 

że sportowiec musi mieć dobre nerwy, a 
właściwie żadnych nerwów, to jasne. Mimo 
tn istnieją tendencje niedocenłania tej zalety. 
Np. ze zdumieniem co chwila stwierdzamy 
jaką przewagę mają Murzyni w wielu spor- 
tach. A przecież głównym powodem tej prze- 
wagi jest system nerwowy, który przewyż- 
sza system białych ludzi, gdyż jest młods<y, 
mniej zużyty, mniej obciążony. 

Inny przykład: Gdy Schmeling w pamiętnej 
czwartej rundzie meczu z Louisem trafit mu- 
rzyna prawym, wielu myślało, że był to przy- 
padek, Murzyn miał do tej chwili przewagę, 
a Schmeling niczego nie dokonał. 

Czy jednak naprawdę Schmeling niczego 
nu dokonał? Schmeling czekał. Z zimnę krwią 
czekał na swą szansę. Umieć czekać w ta- 
kha meczu, to wielka rzecz, do tego trzebń 
mięć nerwy ze stall. Schmeling wygrał ten 
mecz dzięki nerwom bardziej, niż dzięki 


Mistrzowie w tych konku- 


| wrócić kartę 

| Pewien krytyk amerykański napisał po tym, 
że wykazał on zdumiewającą odwagę. Inny 
| krytyk kpił sobie z tego i twierdził, że nie 
trzeba wiele odwagi, aby wygrać mecz te- 
nisowy, że odwagi trzeba, aby wytrzymać 
ciosy bokserskie. 

| Jesteśmy po stronie pierwszego krytyka. 
Odwaga jest rzeczą względną. Odwaga nie 
zawsze jest ściśle związana z nicbezpieczeń- 
*"stwem cielesnym. Ostatecznie aipinista nara- 


ża się na znacznie większe niebczpieczeństwo, | 
niż przeciwnik Joe Louisa. Czy bokser jest | 


dlatego mniej odważny od alpinisty? Nie. 


Czy Cramm jest mniej odważny? 

Znów nie. Cramm poświęcił się sportowi te- 
nisowemu, a nie poskramianiu tygrysów. Wy 
brał sobie z góry sport, w którym życie nie 
jest narażone na nicbezpłeczeństwo. 


Ale odwaga nie ma nic wspólnego z abso- 
lutnym niebezpieczeństwem, ale ze względ- 
nym, na które się człowiek wystawia, które 


(nawet krytyk sportowy), który ryzykuje swą 
posadą, swą renomą | pisze to, co uważa za 
stosowne, jest odważny. Tenisista, który w 


Taką samą rok, jaką odgrywa w świecie 
bokserskm p. Kankovsky, w międzynarodowej 
feredacji pływackiej gra jego rodak dr. Do- 
nath. 


| Dr. Donath wywołał ostatnio niezwykle za- | 


burzemie w świecie pływackim, Wystapit on 
mianowicie « projektem, domagającym się 


wycofania z programu olmp.jskiego konku- | 


rencyj sytem klasycznym. Dr. Donath mo- 
| tywaje swój wn!osck tym, że styl klasyczny 
jest sposobem pływania, pozbawionym zupeł- 
nie szybkości. r 


Szereg państw w obawie przed wpływami 
| dr. Donatha wystąpiło w odpowiedzi z encer- 


bierze na siebie aby dojść do celu. Krytyk | 


Każdy chciałby urządzić 
Pilywackie mistrzostwa Europy 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 11 listopada 1937 r. 


decydującym momencie stawia wszystko na 
kartę, aby wygrać, jest odważny. Bokser, 
który nie wykręca się z niebezpiecznej sy- 
tuacji, nie jest szuka, opanowuje ją, jest od- 
ważny. 


Po meczu, który rozegrał Barney Ross z 
Garcią, napisał największy krytyk Ame dii 
„Gdy Garcia trafil raz ciężko Rossa, mistrz ; 
się nie cofnął, ale nawpół nieprzytomny prze. | 
szedi do ataku. W tym momencie widzieliśmy , 
wszyscy, że on i tylko on jest prawdziwym | 
mistrzem świata. Louis by się cofnął, zakrył 
by się rękami. Dlatego Louis nie jest praw- 
dziwym mistrzem. 

Odwaga. Odwaga 
drego ryzyka, 


ryzyka. Odwaga rozsą- 
a nie bczsensownego poświę 


cania się. 


To wszystko musi mieć mistrz, tym wszyst- 
kim musi być. To bardzo wiele. Mówić o 
jednookich wśród ślepców jest równie fałszy- 
wie, jak o hnadludziach. Gdyż mistrzowie 
sportu nie są nadludźmi. 

Ale to już inna histori: 


z 


się 


TU CHODZI O MISTRZOSTWO ŚWIATA 
Na lewo: ostatnia runda meczu Jeffra — Escobar. Jetfra jest tak pewny zwycięstwa, że śmieje 
ciosu, który mu zadaje Escobar. Na prawo: wymiana „lewych“ między Monttanerem i Am- 
bersem w meczu o mistrzostwo wagi lekkiej 


gów, zatrzymam się tylko przy tych punktach 
programu, które mają charakter przygotowaw 


| PZHL-u p. Tadeusz Sachs. Prosimy go więc 
o szczegóły i notujemy: 
— Wyłączając inicjatywę klubową i okrę- 


Łódź, 10 listopada 1937 r. 
— Nasz program hoejowy jest gotów! — 
| oświadczył nam dzić kapitan związkowy 


Pierwszym sprawdzianem formy naszych za- 


strzowską drużyną Szwecji — AIK, w Katowi- 
cach. Rozegrane zostaną mecze AIK — śląsk 


Pradze wystąpią dopiero 9 i 10 grudnia. 


mie należy więc dyskwalifkować 'dziś „But-, pokazy ze Smithem i Simaką, ollmpijczykami 
terfity - ctyle'u''. aE aka czy Węgrami. i stycznia mamy masę zaproszeń, m. in. do 
Dr. Donath powrócił cbecnie z Pd A obejrzeć najlepszych pływaków Europy i| Davosu na puchar Spenglera | do Arosy na 
gdzie zajmował się przygotowaniami do zbli- | rekordzistki świata przyjdzie z pewnością je- | Sonnen-Goli-Pokal, są to jednak dla nas ter 
i szcze więcej tudzi, 
Żających salę mistrzos«w Europy. Mistrzostwa 
| te odbędą się w dniach od 6 do 13 sierpnia Starania Duńczyków napotykają na trud- 
roku przyszłego na wiesciej krytej pływalni ności, bowicm o'warte baseny duńskie napct- 
Wembley. niane są słoną wodą, międzynarodowa fedc- 
i racja pływacka uzależnia więc ewentualny 
Anglicy przygotowują się do tych mistrzostw | przydział mistrzostw Dami od wody ...ełod- 
niezwykle pieczdowicie, chcąc zaćmić wszyst- kiej. 
| kie dotychczasowe podobne imprezy. Już w 
| najbliższych dniach międzynarodowa federa- 
| cja pływacka w porozumieniu z dyrekcją ; 
| wembiey przystąpi do podzialu miejsc bez-| 
| płatnych. Anglicy bowiem zapraszają 8zercg 


woczesmy turniej urcynieki, jak I zbyt wczes- 
ny przed Pragą większy wysiłek. Turnej w 
Krynicy w dn. 1 — 6 stycznia ma już obsa- 
dę. Z zagranicy zobaczymy dwie drużyny: 
Rot - Weiss z Berlina i Ferencvarosi z Buda- 
pesztu, z kanadyjczykiem Staplefordem zaś 
z kraju, w myśl życzeń organizatorów, Cra- 
covię, Warszawiankę, jJaworzynkę i KTH. 
W wyborze przeciwników zagranicznych de- 


— OZ ZZO TEZ PE Z OD, 
| ŻĘ e A ÓŃ 


Petra najlepszym tenisistą 
Francji 


czy do mistrzostw świata i reprezentacyjny. | 


wodników będą 4 ł 5 grudnia mecze z mi- | 


i AIK — Cracovia, nie jest natomiast wyklu- | 
czone, że Szwedzi zagrają jeszcze i trzeci 
mecz, niekoniecznie w Katowicach, gdyż w 


— Na Boże Narodzenie i pierwszą dekadę | 


miny niewygodne, z uwagi chociażby na no- | 


wszystkim prawym, którymi trafił podbródek | gicznymi protestami, I tak np. Czechosłowa- 
4:rfzyna. 


cja wypowiada się przeciwko zniesieniu kon- | P/ywzków na własny koszt, pozostali przy- 


cydował wyłącznie moment finałowy I z po- 


Purniei tenisowy w. hali krytej w śród dziesięciu ofert wybraliśmy te dwie. Sö- 


Mistrz musi być inteligentny. Naturalnie 
je% wielu mistrzów, którym tego brak. nie 
to wielki handicap I przegrywają oni ze słab- 
szym? fizycznie przeciwnikami, którzy prze- 
wyższają ich inteligencją. Tunney pobit 


Pempscys swą przewagą umysłową. Barney | 


Roos panuje nad wagą półśrednię, gdyż jest 
mądrzejszy od innych bokserów. Cochet po- 
tit Tildena, gdyż mógł go wyliczyć. Możnahy 
włrżyć tysiącem przykładów. 


Mistrz musi być odważny. 
Ale co to jest odwaga? W sporcie mieszają 
ezęstto ndwagę z głupotą. Bo nie jest odwagą, 


benn wa! s 


AT THE EMPIR 


WE M. 


AUGUST 6th. to 13th 


| kurencyj klasycznych. domaga się natomiast | jeżdżają na koszt swoch związków. Polskim 


Paryżu przyniósł wyniki nieoczekiwa- 


eean SWIMMING | 


PŁYWACKIE MISTRZOSTWA EUROPY 


| zakazania styki motylkowego jako spaczają- 


cego naturalność stylu klasycznego. 

Gdy mowa a syhu motylkowym, nadmienić 
nalezy, że w Ameryce etyl motykowy zro- 
bit anaczne postępy. Jeszcze do niedawna, bo 
nawet w początkach bieżącego sezomt, fa- 
chowcy wąńp.l czy etył ten jest w ogóle „do 
użytku“ na dystansie pelnych 200 mtr, W 
Ameryce tymczasem ieden z trenerów doko- 


je szeregu eksperymentów | niedawno za- 


prezentował je fachowcom. Pckazał kiku mlo- 


dych chłopców, kKórzy przepiywali dystans 


| 200 mtr. et. motykowym me tyko w doska- 


nałych czasach, ate bez większego wysiłku. 
| Trener ów twierdzi, że styl motylkowy na- 


! potyka na te same trudności, co ongiś crawl, 


Z 
ENGLAND 


racie 


E POOLAND SPORTS ARENA 


D LEY 


1938 


xdbędą się w sierpniu przyszłego roku w Londynie. Plakaty wi- 
szą już na całym świecie, 


Prenvmerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrji I Węgrzech Zł. 1.50 miesiecznie: kwartalnie Z 
Zł. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6,—. Cena ogłoszeń. za wiersz wysokości 1 mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł., specj. 1.— Zł., w tekście 80 gr., reklamy 40 gr. 


Wydawnictwo I druk.: „DOM PRASY* S. / A., Warszawa. Ma rszałkowska 3. Centrala Tel. 8- 02-40. Konto P. K 


| boje odbywać się bedą po południu, finały 


pływakom mie pozostaje nic innego, jak naj- 
szybciej zabrać się do roboty, aby wyniki ich 
znalazły uznanie komisji organizacyjnej. Po- 
lecamy to specjamej uwadze  Bocheńskicga, 
przed którym otwierają «'ę€ możliwości bez- | 
płatnego wyjazdu do Londynu. a 
Mistrzostwa w Londynie odbędą się po raz 
pierwszy w godzinach wieczornych. Przed- 


codziennie, za wyjątkicm niedzień, od 8-cj 
wieczór. 
Jeszcze parę miesięcy dzieli nas od naj- 


bliższych mistrzostw, a już jest mowa o na- 
stępnych. Do międzynarodowej federacji zwró- 
cta alẹ Dania z zapytaniem czy może liczyć 
na orgaa'zację mstrzostw w roku 1941. Duń- 


fczycy uzasadniają swoje starania tym, że 
| odegrają one w ich propagandzie pływactwa 


wielką rolę. 
W Danii gdzie kubura pływacka stoi tak 


| wysoko ciągle jeszcze myślą o propagandzie 


pływactwa i to za pomocą wielkich Imprez. 
U nas nikomu to do głowy nie przychodzi. 

Duńczycy, nadmien'ają, że gdyby móstrzo- 
stwa Europy odbyłyby się u nich, gwarantują 
peine powodzenie ł dzienną frekwencję 5.000 
— 6.000 widzów! I 


My gotowiśmy zagwarantować m'ędzynaro- 
dowej federacji podobną frekwencję. Dobra 
impreza pływacka cieszy się w Warszawie 
dużym za nteresowaniem. Dowodem tego były 


|a w finale Fereta 7:5, 8:6, 6:2. Feret 


ne. Petra pokonał Destremeau 6:4, 6:3, | gertae, zeszłoroczni zwycięzcy w Krynicy, 
mieli, w myśl regulaminu nagrody przechod 
wyeliminował przedtem Borotrę. 
Taroni mistrzem Włoch 
Mistrzem tenisowym Wioch został i 
Taroni dzięki zwycięstwu nad Pałmie- 
rim, Quimtavaħe i Canepele. 


czenia budżetu imprezy. Krynica projektuje 
wprawdzie jeszcze drugi turniej, o charak- 
terze jubileiizowym, po mistrozstwach pras- 
kich z obsadą czterech drużyn zagranicz- 
nych, ale to jeszcze nic konkretnego. 

— 10 stycznia jedziemy do Szwajcarii, a 


czech. 16 stycznia gramy w Zurchu, 19 w 
Bazylei, 23 w Bernie, a w przerwach między 
jednym meczem a drugim, mamy wystąpić w 
Davosie, Arosie I St. Moritz. Narazie znamy 
tyłko terminy w miastach, program w górach 
jest obecnie uzgadniany. Podane terminy w Zu- 
richu, Bazylei | Bernie mogą być ewentualnie 
cofnięte o dwa, trzy dni wstecz, gdyż to nam 
komplikuje nieco terminarz spotkań w Niem- 
czech w drodze powrotnej. 22 — 24 gramy 
w Sportpalaście w Berilnie, w ramach wiel- 
kiej imprezy na rzecz pomocy zimowej, Or- 
ganizowanej przez tow. „Kraft durch Freu- 
de''. Jeżeli Szwajcarzy mie zgodzą się na przy 
spieszenie naszych spotkań, to w Berlinie 
grać będziemy 29 — 31, a w drodze do Ber- 
lina stoczymy jeszce dwa, wzgl. trzy mecze 
w Monachium i Norymberdze. 


ARCYMISTRZ WALCZY 


Burney Ross, najlepszy pięściarz 
świata trafił lewym hakiem 


Garcie i czeka na kontre 


NA TRASIE PEŁNEJ 


WERTEPÓW ODBYŁ SIĘ RAID FRANKOŃSKI 


który przynióst jeźdźcom Ziindappu wiele cennych nagród, 
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niej, p.erwszeństwo w zaproszeniu, ale przy- | 
jazd ich stał się nieaktualny, wobec ograni- | 


po drodze rozegramy dwa mecze w Niem- | 


najlepszy 
swego kraju, który miał już na 


Przek. rozrach. Nr 55 Warszawa 


s Tygrysy z Sudbury“ w Polsce 
Dwa mecze hokejowe z mistrzem świała Kanadą 


— Między 1 a 8 lutego gościmy już z ca- 
tą pewnością kanadyjczyków „Sudbury Ti- 
gers“. Warunki są już uzgodnione, dokład- 
ne daty będą znane w ciągu przyszłego ty- 
godnia. Przypuszczalnie odbędą się dwa mce- 
cze Polska — Kanada, jako ostatni treniny 
przed Pragą. Bezpośrednio po meczach ka- 
towickich obie drużyny wyjadą do Pragi. 

— Mecze w Szwajcarii i Niemczech | wrcsz 
cie z Kanadą powinny być dostatecznym przy 


| gotowaniem do "mistrzostw świata. Żadnych 


obozów nie będziemy tylko jaknaj- 
więcej grać. 

— Po Pradze będziemy jeszcze gościć dru- 
żyny zagraniczne, ale co do wyboru zorjen- 
tujemy się najlepej na miejscu mistrzostw. 

— Mistrzostwa Połski planujemy rozegrać 
w Zakopanem, w końcu lutego, po Pradze. 
Oczekujemy teraz wiadomości w tej sprawie 
z zainteresowanego w tym Zakopanego I do- 
kladnej daty, aby móc uregulować sprawę 
zagramicznych meczów, o których wyżej 
wspomniałem. 

— Jednocześnie precujemy nad programem 
dla rezerwowej drużyny. Mecz z Łotwą w 
Wilnie i Rydze jest już pewny. Jednego 
dnia rozegrany będzie mecz międzypaństwo- 
wy, a drugiego międzymiastowy. Data pler- 


robić, 


| wszego meczu w Wiinie 8 I 9 wzgl. 135 | 16 


stycznia. Teraz szukamy drugiego przeciwni- 
ka dla Polski B. Musimy sobie wychować 
dwa pełne garnitury, i ci, co wybiją się w 
Polsce B. będą stopniowo dopuszczani do 


| Polski A. 


— Jakie jest pana zdanie o przesilenia w 
zarządzie PZHL-u? 

— Me chcę zabierać głosu, ale myśle, że 
dobrze się stało, że sprawa eksplodowała 
wczeżniej, jeszcze przed sezonem, później sy- 
tuacja byłaby poważniejsza. M.L. 


Tor otwarty zamknięty! 

Zapowiedziane na sobotę otwarcie Sztucz= 
nego Toru Łyżwiarskiego w Katowicach nie 
nastąpiło, Otwarto jednak „„Torkat' w nie- 
dziecię popoludniu — z powodu deszczu — 
bez udziału publiczności. Najniespodziewaniej 
jednak w ciągu poniedziałku  zamknię- 
to znów Tor, do czasu — jak oświade 


czyt Zarząd — „nadcjócia chłodnych dm. 
Po zamknięciu Toru ochłodziło się coprawda, 
„Nowe — otwarcie" nie nastąpi jednak przed 
sobotą 13 bm. W eoboù% i niedzielę odbyć 
6'e mają aa ,Torkacie'' 
reprezentacji 


mecze 
(hr). 


treningowe 
śląskiej, 


NIEMIEC HARBIG 


średniodystansowiec 


800 mtr. czas I m, 50,8. 


l. 4— W innych krajach euroneiskich oraz zamorskich 
zagraniczne o 50% drożej. 


Filja: Jasna 10, tel. 693-72. 
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